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1.000.000 zl ofiarowują górnicy
p ogorzelcom  ze  w si K łoda  

po w* p u ła  w sk iego
Delegacja górników Żaru. Głów­

nego s Katowic wręczyła w dniu 
wczorajszym czek opiewający na 
milion złotych, pogorzelcom wsi 
Kłoda, gmina Markuszów,

We wsi Kłoda 6 bm- spłonęło 25 
gospodarstw, 145 osób zostało pozba

Demokratyczne Niemcy obok ZSRR
wykluczają możliwość nowych woien w Europie

P ism o g en era lissim u sa  S ta lin a
do prezydenta Piecka i prem iera Groteiuohla

MOSKWA (PAP). Podajemy 
tekst pisma J. W. Stalina do pre 
sydenta Niemieckiej Republiki 
Demokratycznej — Wilhelma 
Piecka i premiera rządu Niemiec

D ep esza
marsz. Rokossowskiego 
do marsz. Żymierskiego

W arszaw a (PAP). — M arszalek 
Polski M ichał Ż ym ierski o trzym ał 
n astęp u jącą  depeszę:

Do
M inistra  O brony  N arodow ej 
Rzeczypospolitej P olskiej 
M arszalka Polski 
M ichała Żym ierskiego

Warszawa
•PToszę przy jąć, P an ie  M arszał­

ku, ode m nie 1 podległych .im  
w ojsk  najserdeczniejsze życzenia 
d la  P ana, w szystk ich  generałów , 
oficerów , podoficerów  i szeregow ­
ców  bratn iego  W ojska Polskiego 
w  dn iu  6- te j rocznicy hitw y pod 
Lenino, gdzie radzieccy i  polscy 
żołnierze w spólnie przelaną krw ią  
W w alce z  w rogiem  zcem entow ali 
n ierozerw alne b ra te rs tw o  b ron i 
m iędzy A rm ią R adziecką i odro­
dzonym  W ojskiem  Polskim .

N a całym  szlaku  bojow ym , od 
L enino do B erlina, polscy żołnie­
rze  dowiedli, że są godnym i, bojo­
w ym i tow arzyszam i b ron i żołnie­
rzy radzieckich.

Życzę Panu, P an ie  M arszalku, 
now ych osiągnięć w  dziele wzmoc­
n ien ia  sił zbro jnych  Rzeczypospo­
litej Polskiej, k tó re  w spólnie z si­
łam i zbrojnym i Z w iązku Radziec­
kiego Stoją n a  s traży  pokoju  i  bez­
pieczeństw a narodów .

M arszałek Zw. Radzieckiego 
(—) K. Rokossowski.

Przed Kongresem Pokoju
w Londynie

LONDYN (PAP). — Przygoto­
wania do kongresu pokoju, który 
odbędzie się w Londynie 22 i 23 
października, trwają w całej peł­
ni. Zgłaszają się w pierwszym rzę 
dzie organizacje zawodowe i ko­
biece.

Organizacja studentów z Leeds 
zapowiada, że delegaci jej przy­
będą do Londynu pieszo, gdyż po 
dróż koleją na tak daleki dystans 
byłaby zbyt kosztowna. Zwraca 
uwagę duża liczba zgłoszeń, otrzy 
manych od kobiecych organizacji 
roółdzielczych.

P?fts'wo i K#ś' ół
Mowo ustawy CS!

PRAGA (PAP). — Czechosło­
wackie Zgromadzenie Narodowe 
uchwaliło jednomyślnie projekty 
Ustaw o utworzeniu specjalnego 
urzędu do spraw kościelnych i o 
świadczeniach materialnych pań 
•twa na rzecz kościoła i  organiza 
cji religijnych.

kiej Republiki Demokratycznej
— Otto Grotewohla:

Do prezydenta Niemieckiej Re 
publiki Demokratycznej, pana 
Wilhelma Piecka.

Do premiera rządu Niemieckiej 
Republiki Demokratycznej, pana 
Otto Grotewohla.

Proszę panów o przyjęcie dla 
siebie i w — osobach panów — 
dla narodu niemieckiego — gra­
tulacji z okazji utworzenia Nie­
mieckiej Republiki Demokratycz­
nej i wyboru pierwszego z panów 
na prezydenta, drugiego zaś — 
na premiera Niemieckiej Republi 
ki Demokratycznej.

Utworzenie pokój miłującej 
Niemieckiej Republiki Demokra­
tycznej jest zwrotnym punktem 
w dziejach Europy. Nie ulega 
wątpliwości, że istnienie Niemiec 
demokratycznych i pokój miłują 
cych obok istnienia miłującego po 
kój Związku Radzieckiego — wy 
kLicza możliwość nowych wojen 
w Europie, kładzie kres przele­
wom krwi w Europie i uniemożli 
wia ujarzmienie krajów europej­
skich przez imperialistów świata.

Doświadczenie ostatniej wojny 
wykazało, że największe ofiary w 
tej wojnie poniosły narody nie­
miecki i radziecki, że te dwa na 
rody rozporządzają największymi 
możliwościami w Europie dla 
przeprowadzenia wielkich akcji
o światowym znaczeniu. Jeśli te 
dwa narody wykażą swe zdecydo 
wanie do walki o pokój z takim

napięciem swych sił, z jakim pro 
wadziły wojnę — to pokój w Eu­
ropie uważać można za zapew­
niony.

W ten sposób, zakładając pod­
waliny jednolitych, demokratycz­
nych i miłujących pokój Nie­
miec, dokonujecie zarazem dla 
całej Europy wielkiego dzieła, za 
pewniając jej trwały pokój.

Możecie nie mieć wątpliwości, 
że krocząc po tej drodze i umac­
niając sprawę pokoju, spotkacie

się z wielkim, zrozumieniem i 
czynnym poparciem wszystkich 
narodów świata, w tej liczbie 
amerykańskiego, angielskiego, 
francuskiego, polskiego, czecho­
słowackiego i włoskiego, nie mó­
wiąc już o miłującym pokój na­
rodzie radzieckim.

Życzę panom sukcesów na tej 
nowej, chwalebnej drodze. Niech 
żyją jednolite, niepodległe, demo 
kratyczne, miłujące pokój Niem­
cy! Stalin

wionych dachu nad głowa. Góraioy 
pierwsi na apel Komitetu Pomocy 
Pogorzelcom pośpieszyli z pomocą, 
zbierając milion złotych.

W ręczenie czeku odbyło się u ro ­
c z y c ie  w  udekorow anej sali Domu 

L udow ego  Do chłopów  przem ów ił 
tow . Z ygm un t Ż uraw ski, delegat 
Zw. G órników . Podkreślił on, że 
prezes Zw. G órników  poseł M arian 
Czerw iński, jak o  p a rty zan t uk ryw ał 
się przew ażnie  w e w si K łoda i był 
bardzo serdecznie p rzyjm ow any i 
chroniony przez m ieszkańców . Tow. 
Ż uraw sk i w ezw ał zebranych  chło­
pów do ja k  n a jbardz ie j' w ydajnej 
p racy  w  ro ln ictw ie 1 kon trak tac ji 
trzody  chlew nej.

C hińska Arm ia Ludowa 
na przedmieściach Kanionu

LONDYN (PAP). — W depeszy z l s k a  ludow e lo tn iska, znajdującego 
Hong -  K ongu agencja R eu te ra  do- I się w odległości 5 km  od m iasta, 
n iosła  w  p iątek  w  godzinach p o p o - ' 
łudniow ych, że miaspo K an ton  znaj 
du je  się pod kon tro lą  sił p artyzanc­
k ich  i  m iejscow ej policji. Po ew a­
kuacji m iasta  przez w ojska i insty­
tuc je  rządow e K uom intangu, pozo­
stali jed n ak  częściowo byli urzędni 
cy kuom intangow scy, k tó rzy  przy ­
gotow ują się do przekazania  K anto  
nu  zwycięzcom.

W ojska ludow e znajdu ją  się już 

w  bezpośrednich okolicach K anto­
nu . U roczyste w kroczenie A rm ii L u  
dow ej oczekiw ane je s t w  sobotę 
rano.

W cześniejsza depesza z  Hong- 
K ongu doniosła o zajęciu przez woj

Ja k  donosi z H ong-K ongu agen­
cja R eutera , w  nocy z czw artku  na . . . . .  _______ ______ w„ . „  llalUŁ
piątek  K antonem  w strząsnęły  silne półn.-zachodnim  dziedzińca od

R ew elacyjn e  
o d k r y c i e  
na Wawelu

KRAKÓW  (PAP). — w  trakcie  
p rac  nad  instalow aniem  cen tralnego  
ogrzew ania n a  zam ku w aw elskim , 
w  w ykopanych dw óch głębokich ro­
w ach na  dziedzińcu akardow ym  n a­
trafiono  na  dw a oiągnące się ze 
w schodu na zachód n ieznane dotycb 
czasow ym  badaczom  m ury  z kam ie­
n ia  łam anego oraz na szereg frag ­
m entów  ceram iki. W zw iązku z tym  
kierow nictw o odnow ienia zam ku po­
stanow iło przenieść pro jek tow ane ru 
rociągi poza w łaściw y obręb  zam ­
ku , a  na  dziedzińcu akardow ym  do­
konać dalszych przekopów  dla celów 
badań  naukow ych.

Rozpoczęte w ykopy dały  rew ela­
cyjne wyniki, a  m ianowicie w naroż

eksp lozje  Przypuszcza się, że w y­ k ry to  nieznane dotychczas funda- 
buchły  zapasy am unicji arm ii kuo- j m en ty  m u r°w  0 technice identycznej
m in taneow sk iel Z T ram J kośo,oła Feliksa i A daukta,

g J- I pochodzące zatem  z X  wieku.

Patriotka grecka skazana na karę śmierci
przez faszystow ski sąd  wojskowy
LONDYN (PAP) — Z Aten do­

nosi Agencja Reutera, że patriot 
ka grecka Talaghani, wdowa po 
zamordowanym w Salonikach 
greckim przywódcy komunistycz

Odpowiedź na oszczerstwa imperialistów
Od dłuższego czasu Stany Zjednoczone i ich satelici 

prowadzą oszczerczą kampanię przeciwko krajom demo­
kracji ludowej, w szczególności przeciwko Bułgarii, Ru­
munii i Węgrom. Dla kampanii tej państwa imperiali­
styczne wykorzystują jako trybunę odbywającą się obec­
nie sesję Organizacji Narodów Zjednoczonych.

Ostatnie przemówienie ministra spraw zagranicznych 
ZSRR Andrzeja Wyszyńskiego w Komitecie Politycznym 
ONZ zdemaskowało motywy tych kłamliwych ataków, 
udowodniło niezbicie, jaki jest ich cel i wyraźnie wska­
zało, kto je inspiruje.

Na podstawie wielu przykładów i faktów min. Wy­
szyński rozprawił się z zarzutami o rzekomym pogwałce­
niu praw człowieka przez rządy Węgier, Rumunii i Buł­
garii. Zarzuty te powiedział min. Wyszyński — są „w 
istocie rzeozy plotkami kumoszek z bazaru i kłamstwami 
godnymi znakomitego barona Muenchausena‘\  Stany Zjed­
noczone chciały ich użyć dla uzyskania pretekstu do in­
gerencji w wewnętrzne sprawy tych państw dla podpo­
rządkowania ich sobie gospodarczo i politycznie.

Bułgaria, Rumunia i Węgry są specjalnym obiektem 
ataków ze strony anglo - amerykańskich imperialistów 
dlatego, że państwa te nie należą jeszcze do ONZ. Rzu­
caniem oszczerstw pod ich adresem anglo -  amerykańscy 
imperialiści chcą utrudnić i opóźnić przyjęcie tych państw 
do ONZ.

Ataki na Bułgarię, Rumunię i Węgry mają jeszcze inny 
cel, a mianowicie wzmocnienie sił reakcji w tych pań­
stwach.

Ataki te służą też dla zamaskowania fiaska, jakiego 
doznały plany anglo - amerykańskich imperialistów, doko­
nania przewrotów w tych państwach.

„Procesy sądowe nad zdrajcami w Bułgarii, na Wę­
grzech i w Rumunii — powiedział m b. Wyszyński — 
wykazały potworne plany tych, którzy opiekowali się 
zdemaskowanymi przestępcami. Procesy te dowiodły, że 
amerykańskie i angielskie kola monopolistyczne nie pogo­
dziły się i nie chcą się pogodzić z utratą swej agentury w 
Europie wschodniej, że nie złożyły one broni i nie zamie­
rzają złożyć broni w walce przeciwko ruchowi ludowo- 
demokratycznemu w tych krajach. Procesy te świadczą że 
anglo - amerykańskie koła monopolistów znów ubiegać się 
będą o realizację swych planów, których treść zawarta 
jest w dążeniu do podporządkowania tych krajów swym 
wpływom gospodarczym i politycznym".

Znane są powszechnie fakty ujawnione na ostatnich 
procesach o czynnej roli wywiadu amerykańskiego i Wa­
tykanu w organizowaniu akcji szpiegowskiej, dywersyj­
nej i sabotażowej w krajach demokracji ludowej. Znane 
są prowokacyjne uchwały kongresu amerykańskiego o 
wynagradzaniu tych którzy szkodzą krajom demokracji 
ludowej pieniężnymi nagrodami i obywatelstwem USA, 
znane są plany słynnej amerykańskiej „operacji", stawia­
jącej sobie za cel mordowanie przywódców robotniczych. 
W tym samym czasie, kiedy w O NZ min. Wyszyński 
wygłaszał swe przemówienie, w Londynie odbywa się 
konferencja przedstawicieli dyplomatycznych Ameryki w 
krajach demokracji ludowej, mająca na celu opracowanie 
nowych planów dywersyjnych.

Próby anglo _ amerykańskie imperialistów, maskowania 
poniesionych przez nich porażek wściekłymi atakami na 
rządy demokratyczne, nie oszukają nikogo. Bezsilna 
wściekłość tych panów jest dowodem, że kraje demokracji 
ludowej coraz skuteczniej paraliżują szkodliwą działal- 
«oić nasyłanych przez imperialistów agentów.

nym Zevgosie, została powtórnie 
skazana na śmierć przez ateński 
sąd wojskowy. Pierwszy wyrok 
śmierci nie był wykonany wobec 
braku jednomyślności wśród sę­
dziów.

Jak wiadomo, sprawa Talagha­
ni odbiła się głośnym echem w 
Organizacji Narodów Zjednoczo­
nych podczas debaty nad sprawą 
terroru faszystowskiego w Grecji.

W obronie Aragona
PARYŻ (PAP). — Sąd karny w 

Paryżu odroczył rozprawę prze­
ciwko Aragonowi do 19 paździer­
nika br. Aragon stanąć ma w tym 
dniu przed sądem wraz z redak­
torem tygodnika „France Nou- 
velle" deputowanym Bonte oraz 
redaktorem „L'Humanite“ Carrf 
lem.

Krajowa Unia Intelektualistów, 
w skład której wchodzą wybitni 
działacze kulturalni, reprezentu­
jący różne odłamy opinii politycz 
nej, zażądała audiencji w mini­
sterstwie sprawiedliwości, by za­
protestować przeciwko pozbawię 
niu Aragona praw obywatelskich,

Strofki w Indiach
LONDYN (PAP) — Jak dono­

szą z New Delhi, wybuchł tam 
strajk 14 tysięcy robotników prze 
mysłu włókienniczego. Strajkują 
cy domagają się podwyżki płac. 
W związku ze strajkiem policja 
aresztowała wielu robotników.
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ONZ nie może pozwolić na fabrykowanie oszczerstw
wyszydzanie demokracji i politykę nacisku

Minister Wyszyński demaskuje fałszerstwa delegatóin anglosaskich
W dalszym  ciągu swego przem ó­

wienia na G eneralnym  Zgrom adze­
niu ONZ m in. W yszyński zają ł się 
na jp ie rw  tw ierdzeniam i delegata 
australijsk iego , k tóry , m ów iąc o rze 
kornym  pogw ałceniu w  R um unii 
p raw  człow ieka i podstaw ow ych swo 
bód zakw estionow ał np. postanow ię 
n ie u staw odaw stw a rum uńskiego, 
stw ierdzające, że sądy w  R um uń­
skiej R epublice pow inny bron ić  
s tru k tu ry  społeczno - gospodarczej 
l państw ow ej, w prow adzanej w  ży­

cie zgodnie z konsty tucją .
M in W yszyński podkreśla, że 

obrona konsty tucji stanow i w  każ­
dym  k ra ju  jeden  z najśw iętszych 
obow iązków  każdego obyw atela i 
każdej in sty tucji państw ow ej. Obo­
w iązek sądu  w ystępow ania w obro 
nie p raw  konsty tucy jnych  — jak  to 
p rzew iduje  m  in. rów nież konsty­
tu c ja  S tanów  Zjednoczonych — oz­
nacza obow iązek obrony panu jące­
go w  ty m  lub  ow ym  k ra ju  u stro ju  
państw ow ego i społecznego.

B lok  anglo*am eryk ań sk i 
fa łszu je  fak ty

Następnie mówca żbijał twierdze 
nla delegata Australii o rzekomym 
gwałceniu w Rumunii praw ołowie 
ka i podstawowych swobód w dzie­
dzinie rellgli. Podkreślił on, że z 
ustaw rumuńskich wyraźnie wyni­
ka, iż w Rumunii istnieje wolność 
wykonywania kultu religijnego pod 
jednym tylko warunkiem, by nie 
przeczyło to konstytucji oraz nie na 
ruszało norm państwowych, społecz 
nych i moralnych.

Rząd australijski Interesuje się 
widocznie wewnętrznymi sprawami 
Rumunii. Tymczasem nie interesują 
go widocznie ani trochę wewnętrz­
ne sprawy samej Australii, podczas 
gdy sprawy te są rzeczywiście bar­
dzo interesujące, zwłaszcza Jeśli 
chodzi o zagadnienie poszanowania 
praw człowieka i podstawowych 
swobód.

T u delegat radziecki cy tu je  a r ty ­
kuły  znanego uczonego au s tra lij­
skiego, d ra  Thom psona, opubliko­
w ane w  dziennikach austra lijsk ich  
„Sun" i „H erald", Z artykułów

tych wynika np., że tubylcy  au s tra  
lljscy pracują w  w arunkach  niew ól 
nlczych, a ich sy tuacja  jest w ręcz 
tragiczna. *

Przedstaw iciele USA i W ielkiej 
Brytanii usiłują rów nież kw estiono 
wać przebieg w ęgierskich w yborów  
z maja 1S49 r.

Pomijają oni Jednak — stw ierdza 
minister Wyszyński — ta k  oczywi­
ste fakty, Jak udział w  w yborach 
96,7*/« wszystkich w yborców, co by­
łoby niemożliwe bez głębokiego pa 
triotyzmu, Jaki zam anifestow ali oby 
watels Węgier podczas tych wybo­
rów — rzeczywiście niezw ykłych i 
niemożliwych w większości k ra jów  
burżuazyjnych, gdzie rozpow szech­
nione są w szelkie m achinacje w y­
borcze i oszukańcze w ybiegi.

T aką sam ą sy tuac ję  obserw ow a­
no w  R um unii w  1948 r., k iedy  spo 
śród 8,5 m iliona w yborców  uczest­
niczyło w głosow aniu 7.663.375 osób, 
przy  czym  przeszło 90°/» w yborców  
oddało sw e głosy n a  blok dem okra 
tyczny. To samo było i w B ułgarii.

się do w iny, a  inny zdrajca bu łgar­
ski Lulczew  nie chciał się przyznać 
dopóty, dopóki nie zdem askowali go 
św iadkow ie.

M indszenty‘ego zdem askow ali nie 
ty lko  i nie tyle żyw i św iadkow ie jak  
B aranyi, E sterhazy  i inn i — bardziej 
go zdem askow ali „niem i św iadko- 
w ie“. —  Zdem askow ał go zakopany 
w piw nicy jego dom u fu te ra ł żelaz­
ny, zaw ierający  w łasnoręcznie napi 
sany  przez oskarżonego w ykaz człon 
ków  now ego rządu, k tó rem u przy ­
paść m iała w ładza po obaleniu obec 
nego rząd u  w ęgierskiego, co organi­
zow ał sam  M indszenty i jego w spól­
nicy.

Cóż w ięc innego pozostawało 
M indszenty‘em u w  obliczu takich  
dow odów  rzeczowych, aniżeli ka jać  
się > przyznaw ać do popełnionych 
przestępstw ?

Min. W yszyński przytoczył jeden 
z a rtyku łów  angielskiej u staw y  o ta  
jem nicach państw ow ych, k tó ry  rzu  
ca ciekaw e św iatło  na  m etody a n ­
gielskiego w ym iaru  sprawiedliw ości. 
C zytam y tam  co następu je:

„W razie wytoczenia sprawy kar 
nej na podstawie niniejszego arty­

ku łu  n ie  w ym aga się d la  ustalenia 
w iny oskarżonego jakichkolw iek 
bądź określonych czynów, św iadczą­
cych o zagrożenia bezpieczeństw a 
państw a i jego interesów . O skarżony 
może być osądzony rów nież w tym  
w ypadku, jeżeli takiego czynu nie 
stwierdzono, o ile z okoliczności spra 
wy, z zachow ania się oskarżonego 
lub z udow odnionych w łaściwości je  
go ch arak te ru  w ynika, że cel, do któ 
rego dążył oskarżony, pociągał za 
sobą zagrożenie bezpieczeństw a pań 
stw a i jego interesów**.

T ak więc — podkreśla  m in. Wy­
szyński — ustaw a angielska dopusz 
cza skazanie oskarżonego także w 
tym  w ypadku, gdy nie stw ierdzono, 
Iż  popełnił on zbrodnię, lecz stw ier 
dzono jedynie ty le, że „właściwości 
jego ch arak te ru  pociągają za sobą 
zagrożenie bezpieczeństw a p aństw a i 
jego interesów "...

W nioski
W konkluzji m in. W yszyński o- 

świadczył:
Próbow aliśm y tu  k rok  za krokiem  

analizow ać ośw iadczenia n iektórych

K onstytucje krajów  lu d ow o^  
dem okratycznych  zab ezp ieczają  

p raw a cz łow iek a
Panowie Shawcpow 1 Cohen poru 

tzyli ważną sprawę opozycji — mó 
wi dalej minister Wyszyński, Bia­
dają oni, że w Bułgarii, Rumunii i 
na Węgrzech brak opozycji, i dopa 
trują tlę w tym niedostatecznego 
demokratyzmu. Czy tak jest Istot- 
niet Po pierwsze — należy zrozu­
mieć, że opozycje nie są sztucznie two 
rzone ani likwidowane. Po drugie
— nie wolno zapominać, że tzw. opo 
zycja w krajach burżuazyjmo - de­
mokratycznych stanowi Jedynie opo 
*y«ję „Jego Królewskiej Mości**, tj. 
oswojoną, domową, Hormalną opozy 
cję, stojącą na tej samej płaszczyź­
nie i działającą w tych samych ra­
mach, co i partia rządząca. Takiej 
opozycji rzeczywiście nie ma i być 
nie może w krajach demokracji lu­
dowej, gdzie cała władza pochodzi 
od ludu i należy do ludu. Przedsta­
wiciele anglo -  amerykańscy atako 
w ali Bułgarię, Węgry i Rumunię za 
to, że w tych  krajach kierownictwo 
państw a należy do stronnictw demo 
kracji ludowej, twierdząc, że stano 
wi to  jakoby pogwałcenie zasad de

Polski świni pracy godnie uczci
32 rocznicę Rewolucji Listopadowej

mokracji, pogw ałcenie p raw  czło­
wieka i podstaw ow ych sw obód Je s t 
to  oskarżenie w y ta rte  i oklepane.

W dalszym  ciągu  delegat radziec 
k l naw iązał do p rzy ję te j przez Ge­
n e ra ln e  Z grom adzenie „dek la rac ji 
p ra w  człow ieka". D ek laracja  ta  — 
w edług Shaw crossa — usta la  „m i­
n im alny  poziom, ja k i w inny  osiąg­
nąć  narody  cyw ilizowane".

D ek laracja  ta  — stw ierdza m ini­
s te r W yszyński — posiada n iew ąt­
pliw ie pew ne pożyteczne strony. 
Czy jednak  Shaw cross nie zechciał 
by  w ym ienić tak i a rty k u ł tej dekla 
racji, k tó ry  gw aran tow ałby  każde­
m u człowiekowi pracę, kaw ałek 
chleba, zdrow e m ieszkanie, k tó ry  
gw aran tow ałby  kobiecie rów ną pła 
cę za rów ną pracą.

Takich ' a rtyku łów  n ie  m a w 
■owej w ychw alanej deklaracji. Tym 
czasem  w  konsty tucjach  Bułgarii, 
W ęgier I R um unii is tn ie ją  takie a r  
tyku ły  i nie ty lko  artyku ły , lecz i 
rea lne  p raw a, k tó re  p aństw a ludo­
w o -  dem okratyczne gw aran tu ją  
m asom  pracu jącym .

WARSZAWA (PAP). — W
związku ze zbliżającą się 32-rocz 
nicą Rewolucji Listopadowej pol­
ski świat pracy manifestuje przy 
jaźń dla Związku Radzieckiego i 
zrozumiane znaczenie rewolucji 
dla wyzwolenia narodu polskiego 
przez wzmożenie współzawodnic­
twa pracy, upowszechnienie ra­
cjonalizacji i nowatorstwa oraz 
realizację systemu oszczędnościo­
wego.

W  c e lu  godnego  uczczen ia  rocz  
n ic y  w ie lk ie j re w o lu c ji p ro le ta ­
r ia c k ie j za ło g a  w ro c ła w sk ie j f a ­
b ry k i  w ag o n ó w  „ P a -F a -W a g “ p o d  
p is a ła  u m o w ę  w sp ó łzaw o d n ic tw a  
z  za ło g ą  za k ła d ó w  p rz e m y s ło ­
w y c h  C eg ie lsk ieg o  w  P o z n a n iu .

U m o w a p rz e w id u je  p o d n ie s ien ie  
w y d a jn o śc i p racy , zw ięk szen ie  
w y k o rz y s ta n ia  p a rk u  m aszy n o w e  
go  i  u rz ą d z e ń  fab ry czn y ch , o b n i­
ż e n ie  ko sz tó w  w ła sn y c h  o raz  
zw ięk szen ie  liczb y  cz łonków  
T P P R .

R ó w n ież  za łoga  fa b ry k i m aszjm  
e le k try c z n y c h  w  W arszaw ie  w ez 
w a ła  do w sp ó łzaw o d n ic tw a  m ię­
d zy zak ład o w eg o  w szy s tk ie  z ak ła  
d y  m aszy n  e le k try c z n y c h . W spó ł 
z aw o d n ic tw o  m a  n a  ce lu  osiąg ­
n ię c ie  ja k  n a jle p sz y c h  w y n ik ó w  
p ro d u k c y jn y c h , p o d n ie s ie n ie  dys 
c y p lin y  p racy , ro z sze rzen ie  p la n u  
o szczędnościow ego, u p o w szech n ię  
n ie  ra c jo n a liz a c ji i  u sp ra w n ie ń

delegatów, k tórzy  w ytoczyli prze­
ciwko Bułgarii, W ęgrom i Rum unii 
ciężkie, lecz niespraw iedliw e t osz­
czercze oskarżenia. Cóż pozostało z 
tych oskarżeń?

O skarżenia o prześladow anie re li-  
gii upadły, b rak  im bowiem jak ich ­
kolw iek podstaw.

O skarżenia o pogw ałcenie praw  
człowieka i podstaw ow ych swobód 
upadły  jako  oparte na  kłam liw ych 
i niesum iennych inform acjach, na 
w ypaczonym  obrazie rzeczywistości.

O skarżenia o naruszanie trak ta tów  
pokojow ych upadły, gdyż udow od­
niono coś w ręcz przeciw nego — 
całkow ite, sum ienne i sk rupulatne 
w ykonanie przez Bułgarię, W ęgry i 
Rum unię zobow iązań przy jętych  w 
trak ta tach  pokojowych.

W szystkie te  oskarżenia upadły  1 
nie m ogły nie upaść, są one bowiem 
kłam liw e, a  k łam stw o — jak  powia 
da  znane przysłow ie — m a krótkie 
nogi.

Udowodniono natom iast w sposób 
niew ątpliw y jedną rzecz: uporczyw e 
dężenie reakcyjnych kół USA i An­
glii do w ciągnięcia ONZ do tej kam  
pan ii w rogiej krajom  dem okracji lu­
dow ej, w ykorzystania ONZ jako  n a ­
rzędzia polityki nacisku na inne k ra  
je, polityki ingerencji w  ich spraw y 
w ew nętrzne, ażeby zmusić je  do zej 
ścia z drogi dalszego rozw oju i  u - 
trw alem a dem okracji 1 socjalizmu, 
ażeby spróbow ać podporządkow ać 
je  swoim wpływ om , nie k rępu jąc  się 
an i m etodam i an i środkam i.

D elegacja Zw iązku Radzieckiego 
jest przekonana, że ONZ nie pójdzie, 
nie może pójść tą  drogą, nie może 
zezwolić na to, by naruszano je i 
kartę , nie może zezwolić na to, b y  
fabrykow ano oszczercze oskarżenia, 
by w yszydzano dem okrację, osłania­
jąc  się je j imieniem. D elegacja Zw.ą 
zku Radzieckiego w zywa specjalną 
kom isję polityczną do odrzucenia 
p ro jek tu  rezolucji K anady, Boliwii i 
USA, jako  sprzecznego z zasadam i 
K arty  ONZ, jako  skierow anego prze 
oiwko narodom  trzech państw  demo 
kratycznych, budujących swe społe­
czeństwo ludow o-dem okratyczne.

Tylko niespotykanym
w dziejach parlamentaryzmu prowokacjom

znwdzięczn Moch wybór nn premiera

F iask o  oszczerców  
anglo^am erj k ań sk ich

Shaw cross utrzym yw ał, że w  k ra -  | dosłownie protokół z procesu M ind- 
jach  dem okracji ludow ej „areszto- szenty‘ego i jego wspólników. W pro
w anych w  ogóle nie sądzi sdę, jeżeli 
nie p rzyznają  się do w iny przed roz 
p raw ą sądow ą" oraz, że w  k ra jach  
tych „oskarżonych zm usza się do te 
go, by przyznaw ali się do wimy“.

By w ykazać niedorzeczność tego 
oskarżenia, min. Wyszyński cytuje

tokóle ty m  figuru je  m. in. ustęp , z 
którego w ynika, że głów ny w spólnik 
M indszenty‘ego B aranyi n a  py tan ie  
przew odniczącego sądu oświadczył 
stanowczo, że n ie przyznaje  się do

PARYŻ (PAP). — W sobotę nad  
ran em  przew odniczący Z grom adzenia 
N arodowego H errio t odczytał z tr y ­
buny  Zgrom adzenia N arodow ego ko 
m un ikat oficjalny, w edług którego 
Ju les Moch, m in is ter sp raw  w ew nę­
trznych w  rządzie Q ueuille‘a, uzyskał 
w  głosowaniu upow ażnienie izby do 
tw orzenia rządu, czyli tzw. inw esty­
tu rę . K om unikat oficjalny ośw iad­
cza, że Moch otrzym ał 311 głosów, 
podczas gdy w ym agana większość 
k o n sty tucy jna  w ynosi 310 głosów. 
N a 534 deputow anych, b iorących u- 
dział w  głosowaniu, 223 głosowało 
przeciw . Jak z teg® wynika, nowy 
premier francuski Moch uzyskał for 
malnle zaledwie X głos ponad konsty 
tucyjną większość. Jednakże prze­
bieg głosow ania i obliczenia głosów 
w skazuje, że naw et ten  m inim alny 
„sukces" Moch zawdzięcza różnym  
rzadkim  w  dziejach parlam en taryz­
m u m achinacjom .

Toteż ogłoszenie oficjalnego wyni 
k u  w yw ołało burzę n a  łam ach lew i­
cy, skąd  rozległy się okrzyki: „To 
oszustwo!" „U krad ł głosy!" „Do dy­
m isji!" „Morderca!** „Za drzw i!"

Sposób, w  jak i zapew niono „wię­
kszość** M ochowi je s t przedm iotem  
bardzo  k ry tycznych  kom entarzy  w  
licznych kołach Z grom adzenia N aro 
dowego.

PARYŻ (PAP). — N a znak p ro te -

cję przeszła fa la  potężnych m anife­
stacji robotniczych, połączonych z 
krótko trw ałym i stra jkam i.

W czasie debaty  w  Zgrom adzeniu 
N arodow ym  zmobilizowano wokół 
siedziby Zgrom adzenia — „pałacu 
burbońskiego" — znaczne siły pokcji 
i gw ardii ruchom ej. M ostu na Sekw a 
nie, wiodącego do gm achu Zgrom a­
dzenia, strzegły wozy pancerne.

W St. Den.s pod Paryżem  10 tysię 
cy robotników , przerw aw szy pracę, 
odbyło wiec, na k tó rym  mówcy zgo 
dnie potępili rząd  Mocha, dom agając

się utw orzenia rządu jedności demo­
kratycznej.

Ponad 65 tysięcy górników  na pó) 
nocy F rancji dokonało p rzerw  w 
pracy. Okpło 300 tysięcy górników  z 
całej F ranc ji podpisało rezolucją 
p ro testu jącą  przeciw ko tworzeniu 
rządu  przez Mocha.

W M arsylii pracow nicy portowi t 
m arynarze w strzym ali prace o godz 
1-szej po południu. T ram w aje i auto  
busy stanęły. S trajkow ało  również 
90 proc. m etalow ców  i 100 proc. ro ­
botników  przem ysłu chemicznego.

winy. Min. Wyszyński przypomina stu przeciwko objęciu przez Mocha 
również, że 1 Petkov me przyznawał 1 funkcji premiera, przez całą Fran-

Rząd Tito prześladuje
obywateli albańskich w Jugosławii

Nota rządu Albanii
TIRANA (PAP) Ministerstwo spraw 

zagranicznych Albanii wystosowało do 
poselstwa jugosłowiańskiego notę z pro 
testem przeciwko prześladowaniom i 
aresztowaniom obywateli albańskich w 
Jugosławii. Not? stwierdza że począw­
szy od ubiegłego roku policja titowska 
uwięziła wielu obywateli albańskich 
wśród których znajdował się również 
jeden z urzędników poselstwa Albanii 
w Belgradzie. Aresztowania te nie mają 
żadnych podstaw prawnych. Okrutne

traktowanie aresztowanych przypomina 
metody hitlerowskie. Akty te — koń­
czy nota albańska — są objawami głę­
bokiej wrogości obecnego rządu jugo­
słowiańskiego w stosunku do Albańskiej 
Republiki Ludowej. Domagamy się po­
łożenia kresu tej sytuacji sprzecznej i  
najbardziej elementarnymi zasadami pra 
wa, oraz niezwłocznego wypuszczenia 
na Wolność obywateli albańskich i umo 
żliwienia im powrotu do ojczyzny,. _
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Dalszy rozwój gospodarki rybnej FGR-ów
wymaga szybkiego szkolenia personelu
Tereny, administrowane prze* Za­

rząd Okręgowy PGR w Lublinie, po­
siadają znaczne obszary gospodarstw 
rybnvch. Powierzchnia lustra wody 
ogroblowanej, która w bieżącym roku 
wynosi 6.127 ha, została zarybiona w 
50 proc.

Jest to ilość wysoka, zważywszy że 
itawy przejęte przed dwoma laty przez 
PGR znajdowały się w opłakanym sta­
nie, Lustra wody były zupełnie zaroś­
nięte, groble rozwalone, rowy odpły­
wowe zamulone, a iluzy, jeśli istniały 
były niemal całkowicie zniszczone. By­
ły to jeszcze pozostałości okresu wojny. 
Zarząd Okręgowy w Lublinie systema­
tycznie pokonywał trudności i w okre­
sie 2-letniej gospodarki rybnej wykazał 
się pozytywnymi rezultatami pracy.

Planowa gospodarka dokonała zasad 
niczego zwrotu na lepsze. N a renowa­
cje grobli, śluz i dopr owad zaimków wy­
dano 20 mil. złotych z kredytów gospo 
darczych oraz 11 milionów zł. na in­
westycje. Rezultat poczynionych wkła­
dów podniósł wydajność produkcyjną

stawów, dając z ha do u o  kg karpia 
handlowego. W miar* dokonywania u- 
lepszeń wydajność wzrośnie do 150 kg. 
z 1 ha lustra wody, o co Zarząd Okrę­
gowy PGR walczy planowo, mając na 
uwadze prócz zwiększenia dochodowo­
ści prowadzonej gospodarki rybnej, w 
pierwszym rzędzie zasilenie rynku w 
wartościowy towar.

Racjonalne żywieni* ryb powoduje 
znaczny przyrost karpi i już w obec­
nym sezonie niektóre stawy dadzą wyż 
szą wagę i lepszą jakość towaru, co jest 
równoznaczne x wykonaniem planu po 
nad nakreśloną normę.

Jednakże okres pełnego rozwoju go­
spodarstw rybnych w poszczególnych 
majątkach PGR osiągnięty zostanie do­
piero po długofalowej pracy. Prócz na 
leżytego przygotowania stawów do pro 
dukcji i poczynienia wysokich inwesty 
cji potrzebna jest również odpowiednia 
ilość wykwalifikowanych pracowników.

Zasadniczo bardzo mała ilość pra­
cowników gospodarstw rybnych P. G. 
R. po«iada kwaWikacj* zawodowe.

Zespoły artystyczne Ligi Kobiet
do k ob iet rad zieck ich

Obradująca w przedzień inauguracji 
Miesiąca Pogłębienia Przyjaźni Polsko- 
Radzieckiej narada kierowniczek ze-

Indyw idualne
współzawodnictwo pracy
w cu k row n iach
WARSZAWA (PAP). Z inicjały 

wy Zarządu Główngo Związku 
Zawodowego Pracowników Prze­
mysłu Cukrowniczego w  toku 
bieżącej kampanii cukrowniczej 
poszczególne załogi cukrowni or­
ganizują współzawodnictwo indy 
widualne. W biegłych kampa­
niach współzawodniczyły między 
sobą całe zespoły poszczególnych 
cukrowni oraz okręgi. Obecnie 
opracowano regulamin współza­
wodnictwa indywidualnego, któ­
re opiera się na zasadach obniże­
nia kosztów produkcji oraz rwięk 
szenia ilości i jakości wyproduko­
wanego cukru.

Pierwsza przystąpiła do współ 
zawodndctwa indywidualnego cu­
krownia „Borowiczki“ w  okręgu 
warszawskim.

społów artystycznych Ligi Kobiet wy­
słała do kobiet radzieckich list wyraża 
jąejr głębokie uczucia przyjaźni dla ko 
biet w ZSRR.

„Miesiąc październik — piszą m. in. 
uczestniczki narady — poświęcony jest 
w całym naszym kraju pogłębianiu przy 
jaźni dla narodów ZSRR. Mając tak 
potężnych przyjaciół, możemy spokojnie 
budować, radować się nowym życiem i 
tworzyć nową, socjalistyczną kulturę. 
Wiemy, że zawdzięczamy to bohater­
skiej walce Armii Radzieckiej i wszyst 
kich Waszych narodów.

N a dzisiejszej naradzie przyrzekłyś­
my sobie, że będziemy strzec jak źreni 
cy oka tego bezcennego skarbu, jakim 
jł»t Warna pa-zyjaźń. Postanowiłyśmy 
popularyzować wśród półtoramilionowej 
rzeszy członkiń LK znajomość Waszej 
literatury i sztuki, pogłębiać zrozumie­
nie i miłość dla Waszej socjalistycznej 
twórczości. W miesiącu pogłębienia przy 
jaźni zorganizujemy 700 pokazów świet 
licowych twórczości radzieckiej oraz 
wyślemy 1.500 zespołów artystycznych 
z miast na wieś.

Przyjmijcie od nas, drogie Przyja­
ciółki, najserdeczniejsze pozdrowienia i 
życzenia owocnej pracy".

Dlaczego nie wszyscy otrzymali
zn iżk i do k in ?
z LublinaCzytelnik nasz 

S. J. pisze:
„Obecnie odbywa, się festiuml 

film ów  radzieckich, na które z 
chęcią się  idzie, cóż gdy jest jed ­
na zasadnicza przeszkoda. Okręgo 
wa Rada Zw iązków  Zawodowych  
dotychczas nie w ydala w szystk im  
nowych zniżek do kin. Trudno  
natomiast by przeciętny pracow­
nik  mógł pozwolić sobie na częste 
pójście do kina kupując bilety  
normalne. A  przecież założenie 
festiw alu polega m iędzy innym i 
i no tym , żeby pokazując wiele 
najlepszych film ów, udostępnić 
je  szerokim  rzeszom ludzi pracy.

Nadmieniam, że podobna sy­
tuacja zdarta się me po raz pier-

ob. \w szy  — w  ubiegłym  kwartale  
zn iżki wydano również w poło­
wie nowego miesiąca. Jest tu  coś 
nie w  porządku“.

Tak niestety jest istotnie. Je­
śli naprawdę są jakieś istotne 
trudności, ORZZ winno uzgodnić 
z kinami sposób sprzedawania bi 
letów zniżkowych dla świata pra 
cy nie tylko zbiorowo, ale rów­
nież i indywidualnie.

Oczekujemy natychmiastowego 
wydania zniżek, oraz wykorzysta 
nia smutnych doświadczeń w  na 
stępnym kwartale. Zniżki winny 
być wydane x końcem ostatniego 
miesiąca jednego kwartału na na 
stępny kwartał.

Większość rybaków P. O R. to 
byli dozorcy stawów folwarcznych, do 
stateczni* obznajmieni z techniczną 
obsługą, ze względu jednak na brak 
teoretycznego przygotowania nie mogą 
zastąpić oni specjalistów.

Nowoczesne i na wielką skalę prowa 
dzone gospodarstwa rybne PGR wyma 
gają licznego sztabu specjalistów. Ryby 
jak każde zwierzęta, ulegają chorobom, 
a epidemia moi* w 100 proc. znisz­
czyć rybostan. Specjalista w porę zo­
gniskuje epidemię, ratując inn* stawy, 
czego niewykwalifikowany pracownik 
dokonać nie może. W wypadku epi­
demii posocznicy, gdzie nie ma ratun­
ku dla ryb, tylko ugorowanie a następ 
nie należyta dezynfekcja stawów może 
niedopuścić do nawrotu choroby. Tu 
jednak specjalista musi być stale na 
miejscu przy dokładnych pracach oczy 
szczeniowych.

Niektóre gospodarstwa rybne PGR na 
szego okręgu zostały właśnie dotknięte 
epidemią posocznicy i chociaż uczynio­
no wszystko celem zlikwidowania cho­
roby, straty są nieuniknione. Planowa 
gospodarka wymaga fachowców. Ho­
dowla ryb nie może stanowić wyjąt­
ków. Dlatego konieczne jest natychmia 
stowe zorganizowanie bodaj 6-miesięcz 
nego kursu dla kandydatów na pomoc­
ników ichtiologów, którzy po kursie, 
zasobni w  wiedzę teoretyczną, powin­
ni być przydzieleni na praktykę do ma 
jątków PGR, gdzie wkrótce uzupełnią 
swą wiedzę i oddadzą duże usługi na 
ważnym gospodarczo odcinku, jakim 
jest hodowla ryb.

Spośród pracującego już personelu 
znaczna część po ukończeniu kursu 
może stać się specjalistami dużej klasy. 
Trzeba im w tym pomóc. S.F.

W gościnie u polskich przyjaciół
Delegacja chłopów polskich, 

k tó ra  w  roku  bieżącym  zwiedziła 
U krainę  radziecką, baw iła  m. in. 
w  kołchozie „Zdobycz# Paździer­
nika", położonym w rejonie tar­
now skim , obwodu kijowskiego. Po 
pew nym  czasie rew izytow ała Pol 
skę delegacja chłopów  radziec­
kich, na k tó re j czele Stał znany 
już chłopom  polskim — przew od­
niczący kołchozu „Zdobycze Paż- 
dzierndka“ — Teodor Dubkowiec- 
ki.

Poniżej podajem y jego w raże­
n ia  z pobytu  w  Polsce.
Od pierwszej chwili naszego przy 

bycia na ziemię polską poczuliśmy, 
że znajdujemy się w gronie szcze­
rych przyjaciół. Na lotnisku war­
szawskim powitali nas serdecznie 
przedstawiciele rządu polskiego, par 
tli politycznych, robotników i chło­
pów.

Trudno ml opisać moje uczucia i 
myśli, w chwili gdy przemawiałem 
na Kongresie do ehłopów polskich. 
Reprezentowałem przecież widomi 
lionową rzeszę kołchozowego chłop 
stwa kraju socjalizmu! Z baczną 
uwagą I ogromnym zainteresowa­
niem przysłuchiwali się zebrani 
moim słowom. Głębokim wzrusze­
niem zareagowali na wieść o sukce 
saoh, które osiągnęło chłopstwo ra­
dzieckie, kroczące po drodze socja­
lizmu, wytyczonej przez Lenina i 
Stalina. Dość powiedzieć, ie prze­
mówienie moje dwukrotnie było 
przerywane przez uczestników Kon 
gresu, którzy zaintonowali „Między, 
narodówkę” . Za każdym razem, kle 
dy wymawiałem tmlę wielkiego Sta 
lina, wszyscy — w porywie entuzjaz 
mu — wstawali i urządzali na jego 
cześć burzliwą owację.

Wielu delegatów Kongresu zwie­
dziło już nasze kołchozy i na Włas­

ne oczy przekonało się o przewadze 
systemu radzieckiego i ustroju koł­
chozowego. Wszyscy oni, a zresztą nie 
tylko oni, stali się żarliwymi orę­
downikami i pionierami spółdziel­
czych form gospodarki na wolnej 
ziemi polskiej.

Po zamknięciu Kongresu zapro­
szono nas na zwiedzenie Polski,

W yruszyliśm y do w ojew ództw a 
łódzkiego. Oczywiście interesowało 
nas przede wszystkim życie chło. 
pów i dlatego pojechaliśmy wprost 
do wsi Wilkowice. Na spotkanie na 
szc wyszła kobieta, niosąca na śnież 
no - białym obrusie wielki bochei* 
białego chleba. Przyjrzałem si«j Jej 
uważnie 1 pomyślałem:

— Skąd ja ją znamT
Kobieta uśmiechnęła się tło mnie 

przyjaźnie i wówczas Ją poznałem: 
była to Maria Walaa, uczestniczka 
pierwszej delegacji chłopów pol­
skich, którzy zwiedzili Ukrainę. Ma 
ri« Walas obecna była na republi­
kańskiej naradzie przodowników 
rolnictwa Ukrainy 1 wybrano Ją do 
prezydium. Następnie w czasie po­
dróży po Ukrainie gościła w moim 
kołchozie „Zdobycze Paźdrfemtka".

W świetlicy odbyło się wielkie ze 
branie, na którym przemawiało 
1 chłopów radzieckich. Zabierali też 
oczywiście głos ehłopi polscy. Było 
to prawdziwie braterskie zespolenie 
ludzi, których przez wieki całe roz­
łączano, siejąc między nimi niezgo­
dę, a którzy obecnie żyją w przyjaz 
nych, dobrych stosunkach sąsiedz­
kich, opromienieni wielkimi ideami 
Lenina — Stalina, ideami socjaliz­
mu Nic dziwnego, że każdej wzmian 
ce o przyjaźni naszych narodów to­
warzyszyły rzęsiste oklaski 1 okrzy­
ki na cześć przywódców Związku 
Radzieckiego 1 Polski Ludowej.

W Młodzieżowej Spółdzielni Produkcyjnej ( I)

Domek w prezencie ślubnym
otrzymują młode małżeństwa w Zauriszni

— No, jesteśm y  na m iejscu — po 
w iedział tow . Józef N ow iński, in s tru  
k to r M łodzieżowej Spółdzielni Rol- 
n iczo-Produkcyjnej w Zawiszni 
(pow. hrubieszow ski), gdy sam ochód 
zatrzym ał się p rzed  ładnym , m uro­
w anym  dom kiem .

R ozglądam  się wokoło z zacieka­
wieniem. Nie chce się w prost w ie­
rzyć, że jeszcze przed n iespełna ro ­
kiem  rozciągały się tu , ja k  okiem  
sięgnąć, odłogi.

Do sam ochodu podchodzi k ierow ­
nik i jednocześnie in s tru k to r ro lny  
Spółdzielni tow . Radom ski.

Wchodzę do jednego z domków. 
O tw iera mi gospodyni.
DOPIERO TERAZ 
JESTEM SZCZĘSLIWA

— B ardzo proszę — mówi ob. Wła 
dysław a Sieczkowska, k tó ra  mieszka 
tu w raz  ze sw ym  dw udziestoletnim  
synem  Adolfem.

W chodzę do obszernej, czystej ku­
chni.

P rzed tem  m ieszkałam  w spólnie z 
d rugą  rodziną w  m ieszkaniu, k tó re  
nie było w iększe od te j kuchni. Dziś 
m am  dw a pokoje z kuchnią, spiżar­
ką, pomieszczenie na łazienkę, piw ni 
cę i sionkę, a  oprócz tego duży pokój 
na piętrze.

— Teraz dopiero czuję się na­
prawdę szczęśliwa — opowiada ob. 
Sieczkowska. W Podwysekiem, gmi­
na Skierbieszów, gospodarzyłam na 
jednym hektarze i gnieździłam się 
w ciasnej izbie. Teraz dopiero czło­
wiek czuje, ie odżył.

Nawiązuję rozmowę z grupę mło­
dzieży. Wszyscy bez wyjątku czują 
się tu świetnie.

Przechodzimy obok ułożonej na 
placu podłogi z desek.

— Zapewne podłoga do tańców na 
świeżym powietrzu. Urządzacie chy 
ba iiu zabawy?

— Co tam zabawy — otrzymuję 
odpowiedź — 2 października mieliś­

m y tu  dw a w eseliska wśród człon­
ków  Spółdzielni. W ychodziły za mąż 
dw ie siostry  — L eokadia i L eonarda 
Paw losów na. Leokadia w yszła za 
m ąż za K azim ierza S ta r tka, L eonar­
da — za S tan isław a Szewca. K ażde 
z m ałżeństw  otrzym ało dom ek w  
prezencie ślubnym , a  oprócz tego 
różne prak tyczne rzeczy, jak  serw i-

1 w spółzaw odniczy z K azim ierzem  Wił 
' czkiem, k tó ry  s ta ra  się, by pow ie­

rzone m u  konie były jak  najlepiej 
„obrządzone". Nie chcą pod tym  
w zględem  zostać w  tyle i A dam  Ma­
łysza i  Bolesław  D ąbrow ski. Także 
i m ałżeństw o Wojciech i Rozalia F li­
sowie św iecą przykładem  uczciwej 
rze telnej pracy.

sy  naczyń kuchennych i stołowych, 
bieliznę pościelową, zegarki. Dostali 
także pożyczki n a  zakup krów . A 
jakie huczne w eselisko było. Ho, ho
— by ła  i o rk iestra  z L ublina i w ystę 
py  zespołu artystycznego i zawody 
sportow e i film...

NAJLEPSI 
Z dalszej rozm owy dowiedziałem 

się, że członkowie Spółdzielni są 
pierw si nie ty lko  do zabaw y i ta ń ­
ca, lecz także i do roboty. Istn ieje  
tu  ciągłe w spółzaw odnictw o pracy. 
I tak  n a  przykład  A dolf Sieczkowski

Kol. Kazim ierz W ilczek b ra ł n a to ­
m iast udział w  innej w spaniałej uro 
czystości. Oto w dniu 1 bm. był on 
uczestnikiem  Młodzieżowego Wiecu 
Pokoju na R ynku M ariensztackim  w 
W arszawie. Kol. Wilczek w spom ina 
serdecznie młodzież w arszaw ską, 
k tó ra  m u dopomogła w  zwiedzeniu 
stolicy. I  on o trzym ał cenną nagro­
dę książkow ą za dobrą pracę.

Żegnam  mych m łodych rozm ów ­
ców i uda ję  się do tow. Radom skie 
go celem  uzyskania inform acji w 
spraw ach  gospodarczych Spółdzielni.
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Chopin — geniusz ludzkości
(w setne* rocznice zgonu — 17. X.)

„Ja nie jestem niczym innym 
jak tylko samą muzyką" — mógł 
był powiedzieć o sobie Fryderyk 
Chopin, trawestując słowa swoje 
go wielkiego rówieśnika i roda­
ka, poety Juliusza Słowackiego.

Bo i tak. Była bowiem w ge­
nialnym twórcy polonezów i ma­
zurków już od maleńkiego dziec­
ka burza dźwięków i zarazem ja­
kaś siła porządkująca muzyczny 
chaos świata i myśl twórcza, któ 
ra z elementów owej burzy i chao 
su stale najdoskonalsze układała 
harmonie. Była w Chopinie chłoń 
ność bezmierna i najczulsza wraź 
liwość na wszelkie, nawet naj­
prostsze kształty piękna i zara­
zem najwyższa zdolność przemie 
niania tych prostych postaci pięk 
na w najdoskonalsze formy. Wszy 
stko, czym żył wielki artysta, co­
kolwiek czuł i myślał, przekom- 
ponowywał na najwspanialsze 
harmonie dźwięków, na najcu­
downiejsze melodie. I w tym je­
go artystyczna wielkość.

Nie był niczym jak tylko samą 
muzyką.

Chopin jest geniuszem Polski. 
To, czym żył jego naród, wszyst­
kie jego wzloty i upadki, jego 
triumfy i klęski, radości i cier­
pienia przetworzył siłą swego nie 
zwykłego talentu w potężną pieśń 
narodu. Wsłuchany w muzykę lu 
du polskiego, oczarowany jej uro 
kami, z elementów tej muzyki, z 
jej cech najrdzenniejszych, naj­
bardziej plemiennych potrafił wy 
dobyć muzyczną wizję życia swo 
jego narodu. Dlatego też w jego 
dziele można odnaleźć i piękno 
polskiego pejzażu, jego sentymen 
tainych uroków i najwierniejsze 
obrazy narodowego życia i gniew 
ny powiew narodowej historii. 
Wszystko to wszakże wyrażone 
najczystszym, nawskroś muzycz­
nym językiem, językiem najdo­
skonalszych harmonii dźwięków.

Nie ma w dziele Chopina nic z 
muzycznej ilustracji, nic z ele­
mentów innej sztuki poza muzy­
ką, nic z tzw. „literatury11. Stąd 
jego bezpośredniość i potęga od­
działywania.

Ale Chopin nie jest tylko — 
jak go określił C. K. Norwid — 
naczelnym u nas artystą, nie jest 
tylko geniuszem polskiego ludu, 
polskiego narodu. Będąc tym, kim 
Homer dla Grecji, kim Dante dla 
Italii czy Szekspir dla Anglii, jest 
tym samym twórca polonezów ge 
niuszem całej kulturalnej ludzko 
ści. Należy do całego cywilizowa 
nego świata. Przekładając wszyst 
kie swoje najbardziej ludzkie 
uczucia — radości i cierpienia, 
miłości i rozpaczy, triumfu i 
smutków — na najczystszy język 
muzyki, język doskonałej sztuki, 
przemawia Chopin jednakowo zro 
zumiale do wszystkich ludzi 
ziemskiego globu, do wszystkich, 
dla których człowieczy język tych 
uczuć jest zrozumiały.

Przemawia on jednakowo zro­
zumiale do wszystkich, którzy w 
najmniejszym choćby stopniu są 
wrażliwi na piękno, na urok wiel 
kiej sztuki. Stąd miłość całego 
świata, całej ludzkości do Chopi­
na i powszechne w świecie uzna­
nie dla mistrzostwa naczelnego w 
Polsce artysty, który potrafił to 
co polskie, co narodowe, dźwig­
nąć do godności nadnarodowego,

do wielkości ogólno-ludzkiego, in 
temacjonalnego, potrafił uczynić 
wartością dla całego świata.

Rok bieżący — 1949 jest dla 
Polski i świata rokiem Frydery­
ka Chopina. W  stulecie śmierci 
wspaniałego mistrza tonów cała 
kulturalna ludzkość, która kocha 
pokój, pracę i piękno, łączy się 
i składa na oddanie najgłębszego 
hołdu temu, który spalił się w 
twórczej gorączce, aby tej ludzko 
ści i swojemu narodowi dać to, 
co człowiek może dać z siebie naj 
doskonalszego — trwały kształt 
piękna, idealną wizję, do której 
zmierzają pokolenia na drogach 
doskonalenia się, na drogach czło 
wieczego postępu. Toteż naród 
polski i reprezentujący jego naj­
lepsze dążenia Rząd Polski Ludo 
wej w miłości dla genialnego ar­
tysty i w najgłębszym zrozumie­
niu wagi jego dzieła dla jedności 
i szczerego braterstwa prawdzi­
wie cywilizowanej części ludzko­
ści uczynili wszystko, aby rok 
chopinowski w kraju, z którego 
ducha powstało piękne dzieło Fry 
deryka Chopina, jeszcze bardziej 
rozżarzył powszechną miłość do 
tego dzieła i jego twórcy, jeszcze 
bardziej pogłębił jego znajomość

Żeby z ducha polskiego ludu 
poczęte, wróciło do tego ludu.

Niechaj duch wielkiego arty­
sty i jego najczystsze ludzkie pięk 
no będzie zawsze z nami!

Rośnie nowe i piękne miasto 
P u s z k i n

Dawne Carskoje Sieło, późniejsze 
Dzieckoje Sieło, nazywa się obecnie 
Puszkin. T utaj uczył się w drugim dzie 
siątku minionego stulecia Puszkin i o - 
becnie staję przed białym budynkiem 
Liceum odnowionym, pięknym swoją 
bielą wśród zieleni okalających go 
drzew. Jest cicho, po słonecznej stronie 
ulicy leżą jeszcze resztki rusztowań, ale 
renowacja jest już doprowadzona do 
końca. Renowacja musiała być gruntów 
na, bo tu byli hitlerowscy „obrońcy kul 
tury'* i liczne są ślady popasu barbarzyń 
ców na tej pięknej ziemi.

Dawny pałac carów jest pośpiesznie 
remontowany. Pod smukłymi kolumna­
mi uwijają się robotnicy, murarze cie­
śle, śpieszno im ogromnie, bo jeszcze w 
t^m roku przeniesie się tu instytuty, 
muzea, słowem wszystko, co ma jakiś 
związek z życiem i twórczością Puszki 
na, ponieważ dawniejsze Carskoje Sie 
ło stanie się ośrodk’em i centralnym 
punktem badań, nauki i wiedzy o poe­
cie.

DZIEŁO ZNISZCZENIA 
BYŁO STRASZNE, ALE...

Olbrzymie parki otaczają dawne sie­
dziby carów. Są tam jeziora i uroczys­
ka, jakieś wykroje parków, w których 
cisza jest pełna poezji. Ale wystarczy 
minąć żywopłoty, jakieś drzewa, aby 
stanąć przed wypalonym gmachem ol­
brzymiego pałacu, którem u się przy­
wróci zewnętrzny kształt, zrekonstruu­
je wnętrza, ale nie wypełni skarbami 
sztuki, które zostały stąd wywiezione

P IS AR ZE ZNÓW  ODW IEDZAJĄ CZYTELNIKÓW
Prowadzona akcja odczytów i 

wieczorów autorskich pozwoli na 
dalsze zbliżenie się pisarzy do czy 
telników i na wyciągnięcie wnio­
sków w dalszej ich twórczości.

Recenzje radiowe 
filnrów radzieckMi

W związku I „Miesiącem Pogłębię 
n ia  Przyjaźni Polsko-R adzieckiej" — 
Polskie Radio pośw ięca w iele m iej­
sca w sw ym  program ie audycjom , 
koncertom  i słuchowiskom  populary  
żującym  osiągnięcia sztuki i  k u ltu ry  
Zw iązku Radzieckiego.

O statnio w prow adzono całkow icie 
now ą form ę audycji tego rodzaju , 
mianowicie cykl recenzji „udźw ięko 
w ionych" z najlepszych film ów, w y­
św ietlanych w  ram ach  festiw alu  fil 
mów  radziiecfcich.

R ecenzja „udźw iękow iona" składa 
się z tek s tu  mówionego oraz nag ra­
nych n a  taśm ę fragm entów  dźwięko 
w ych  filmu, ja k  dialogi, podkład m u 
zyczny itp. W ten  sposób audycja , 
zbliżona form ą do słuchowiska, za­
poznaje słuchacza z fabu łą  film u i 
jego w aloram i m uzycznym i, a  także 
zaw iera krytyczne omówienie jego 
w artości ideologicznej i artystycz­
nej.

P ierw szą recenzję „udźw iękow io­
ną" pośw ięciło Polskie Radio z rak o  
m item u film owi reżyserii A leksan­
d row a „Spotkanie nad  Łabą". Auto 
ram i tekstu  słownego byli St. Grze 
lecki i  Cz. N owicki.

W najbliższych dniach  usłyszym y 
recenzje film ów „Bitwa S talingradz 
ka“ i „Pawłów".

Prowadzona w ubiegłym roku 
akcja „Autorzy wśród swoich czy 
telników" została wznowiona. 
Ostaitnio w wielu miastach Pol­
ski odbyły się odczyty pisarzy dla 
świata pracy.

I tak w Zakopanem Kazimierz 
Brandys, autor trylogii „Między 
dwiema wojnami11, Miasta niepo 
konanego" i „Drewnianego ko­
nia", odczytał kilka rozdziałów 
ze swej nowej powieści, pisanej 
obecnie w Zakopanem pt. „Czło­
wiek nie umiera".

W Olsztynie odbył się wieczór 
autorski, zorganizowany stara­
niem „Czytelnika", znanego bada 
cza polarnego, podróżnika i pisa­
rza książek dla młodzieży Czesła 
wa Centkiewicza. Wieczory takie 
powtórzone zostały również w in 
nych miastach woj. olsztyńskiego.

Do Poznania przybył znany pi­
sarz śląski Gustaw Morcinek, au­
tor licznych książek z życia gór­
ników i Śląska.

Morcinek da szereg wieczorów 
autorskich w zakładach pracy Po 
znania oraz w licznych miejsco­
wościach wojewódzrtwa poznań­
skiego.

Przypuszczalnie z końcem paź­
dziernika Gustaw Morcinek przy 
będzie również do Lublina.

W Szczecinie odbył się wieczór 
autorski poety Tymoteusza Kar­
powicza, który odczytał kilka swo 
ich wierszy oraz fragmenty z po 
wieści P t -Legendy pomorskie".

Nowe czasopismo 
tea tra ln e

Ukazał się pierw szy num er nowe­
go m iesięcznika poświęconego zaga­
dnieniom  teatralnym , p. n. ..Rzeczy 
tea tra lne" — w ydaw nictw a Państw . 
T eatru  Polskiego w  W arszawie. Wy 
danie pierwszego num eru zbiegło się 
z inauguracją  sezonu tea tralnego  
PT P 1949/50

W artyku le  w stępnym  kierow nic­
tw o artystyczne PTP om awia k ieru ­
nek  ideologiczny i zadania sceny w 
obl:czu przebudow y ustro ju  społecz­
nego i w ypływ ających z n>iej prze­
m ian w świecie sztuki.

Dalej znajdujem y a rtyku ły  Edw ar 
da Csato, S tanisław a Dąbrowskiego. 
Jan a  Brzuchowskiego, W itolda Chwa 
lew ika i Jan a  Śpiew aka. N um er za­
m yka pełna lista zespołu artystycz 
nego t technicznego PTP.

Sukcesy polskich pianistów
n a  K on kursie Chopinowskim

Członek ju ry  M iędzynarodow ego 
K onkursu  Chopinowskiego rek to r 
K onserw atorium  Leningradzkiego P. 
S ieriebriakow  podzielił się sw ym i 
w rażeniam i z konkursu  na łam ach 
czasopism a „Sow ietskoje Iskus- 
9tw o“.

Spośród 11 polskich pianistów  — 
podkreśla  między in. prof. S ierie­
b riakow  — 8 bierze udział w  trze -

Ogólnopolski ko kurs
na recenzję 

filmów radzieckich
Zarząd Główny Zw Zaw. Prac. Prze 

mysłu Włókienniczego w Polsce ogłosił 
ogólnopolski konkurs na najlepszą re­
cenzję o filmie radzieckim.

Udział vr konkursie mogą wziąć 
wszyscy członkowie związków zawodo 
wych (nie tylko włókniarze). Autorzy 
najlepszych recenzji otrzymają nagrody 
w postaci najlepszych dzieł piśmiennic­
twa radzieckiego i polskiego oraz na­
grody pieniężne. Najlepsze z wyróżnio 
nych prac opublikowme zostaną w naj 
poczytniejszych dziennikach oraz na ła 
mach prasy fachowej.

Termin zamknięcia konkursu upływa 
w dniu if listopada br.

cim  etapie konkursu. Podobnego su 
kcesu polscy pianiści nie odnieśli 
ani razu na  poprzednich ko n k u r­
sach Je s t to całkowicie natu ralne. 
Rząd Rzeczypospolitej Polskiej w y­
kazu je  w yjątkow ą troskę o ta len ty  
ludowe, p ielęgnuje i w ychow uje je 
z w ielką pieczołowitością. stw arza 
w spaniale w arunki dla ich tw órcze 
go rozwoju. Świadczy o tym  między 
in. fak t przyznania pianistom  pol­
skim, stającym  do konkursu , stypen 
dtów rządow ych na rok przed kon­
kursem .

W ciągu p a ru  ostatnich miesięcy 
przebyw ali oni na koszt P aństw a 
w  ośrodku szkoleniow ym  w Łago­
wie, gdzie ćwiczyli pod kierow nic­
tw em  najw ybitn iejszych profeso­
rów .

M iędzynarodow y K onkurs im. 
C hopina — stw ierdza prof. Sierie­
briakow  — cieszy się w yjątkow ym  
uznaniem .

Publiczność polska w ykazuje ol­
brzym ie zainteresow anie konkursem ,
o czym św iadczy między in. fakt, że 
przed w ejściem  do sali „Roma", 
gdzie w ystępują  pianiści, codziennie 
z ran a  stoi ko lejka ludzi, p rag n ą­
cych otrzym ać bilety  na koncerty .

Prof. S ieriebriakow  w skazuje da­
lej, że w  całej Polsce odbyw ają się 
liczne im prezy, pośw ięcone pamięci 
genialnego kom pozytora.

i zagrabione przez Niemców. Rabowali 
wszystko: obrazy, meble, kryształy, 
wszystko co należało do narodu, nawet 
ściany całe z freskami wywozili. Czego 
nie zdołali zabrać, wysadzali w po­
wietrze, palili, aby zostawić świadectwo 
swojej obecności. Dzieło zniszczenia by 
ło gruntowne, ale w kilka dni po prze­
pędzeniu ich stamtąd, ludność mia*ta 
Puszkina wykopała z ziemi ukryte 
przed Niemcami pomniki poety i znów 
wróć ły one na swoje miejsca w otooze 
niu drzew i ciszy.

Rewolucja, proletariat uchronił, wszy. 
stko, dawne pałace zamienił w muzea, 
strzegł tej swojej własności zarówno 
przed najeźdźcami jak i wrogiem wew 
nętrznym. Robotnicy dal! dowód swo- 
jej historycznej dojrzałości, jako klasy, 
jak żadne do tej pory w dziejach klasy 
społeczne. Aż wreszcie przyszli tamci, 
ci „wyżsi", ci „wykształceni", ci, któ­
rzy się przechwalają zo-to wiekową kul 
turą Rzymu i pokazali, co potrafią. 
Splugawiona ziemia nie chce obrastać 
trawą, wypalone okna wołają dale­
kim głosem Warszawy, nad zadumą 
Puszkina spoczywa niebo tej ziemi po­
rysowane konarami wiosennych drzew.

TO NIE ANEGDOTA —
TO PRAWDA

W parkach bawią się dzieci, zas z 
bram domów wychodzą młodzi ludzie
o kulach, inwalidzi, byli żołnierze, któ 
rzy s:ę bili o wolność swego kraiu, a 
więc i o pamiątki po Puszkinie, o dom, 
w którym się uczył, o ogród, po któ­
rym chodził.

Ruszyłem na chwilę szlak:em tyci. 
żołnierzy: za sprawą administracji ra- 
dzieckiei w Niemczech odbudowano w 
Weimarze dom Goerhego W roku 1947 
w wydawnictwie Sowieckie' Wo skowej 
Administracji ukazał się w przekładach 
na niemiecki 556 stron liczący tom 
Puszkina.

Nie dajmy się zwieść zawodnej roz­
grywce między wschodem a zachodem 
Świat się nie dzieli na wschód i za­
chód, Balzac jest powszechniej czytywa 
ny w Moskwie, aniżeli w Paryżu, ęhaw 
częściej wystawiany w Leningradzie, s- 
niżeli w Londynie. Cervantes i Swift są 
własnością dzieci ’»idów radzieckich i 
to nie anegdota, ale prawda

W parku w Puszkinie, w odległej jt. 
go części, tam gdzie sie bawi młodzież, 
ustawiono wzdłuż alei tablice, na któ­
rych widnieją portrety, daty. krótkie bio 
grafie i tytuły dzi-ł największych oclo­
nych, artystów, odkrywców, pisarzy. 
Są kraje, gdzie pierwszy rozpoznany na 
pis zachwala Coca-Cola, w Związku R l 
dzieckim dziecko zaczyna swą naukę 
Czytania od odcyfrowania nazwiska Ło 
monosowa. Mendele^wa, Popowa. Mi­
czurina, Pawłowa, Puszkina i Mickie­
wicza, Goethego, Dickensa

‘ ST. WYGODZK.1

B udow a
intratnej stetiziby 

Instytutu Techniki 
B udow lanej

Na polu M okotowskim  w  Warszii 
wie Państw ow e Przedsiębiorstw o 
B udow lane prow adzi budow ę siedzi 
by In s ty tu tu  T echniki Budowlanej. 
Z abudow ania ITB zajm ą teren  ok. 
25 tys. m . kw . i składać się będą z 
7 budynków , ustaw ionych w zam k­
nięty czworobok We frontow ym  bu 
dynku, długości ok, 250 m. rozm iesz 
czone zostaną sale w ykładow e i pro 
jekcyjne oraz pomieszczenia dla dy 
rekcji. Pozostałe budynki p rzew i­
dziano na paw ilon w ytrzym ałościo­
wy, wyposażony w ha lę  ciężkich 
m aszyn, paw ilon badań  instalacji 
przem ysłow ych, paw ilon badań prze 
w odnictw a cieplnego i dźw iękow e­
go, w reszcie pracow nie i laborato­
ria  ITB.

Realizacja budow y całego kom ­
pleksu gm achów  dla In s ty tu tu  Tech 
niki B udow lanej trw ać  bedzie oko­
ło 3 la t
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Wielki liryk rosyjski, piewca walki z uciskiem
[W związku ze 135 rocznicą urodzin Michała Lermontowa)

P o rtre t Lermontowa pędzla 
I. Toidze

W czasie, kiedy Rosja opłaki­
wała niepowetowaną stratę swe­
go największego poety, Aleksan­
dra Puszkina, jednocześnie rosła 
sława wielkiego poety. Był to Mi 
ęhał Lermontow, autor wiersza 
„Śmierć poety", wiersza, który 
w odpisach obiegł cały kraj. W 
wierszu tym z ogromną siłą uczu 
cia poetyckiego i ze szlachetną 
pasją patrioty, młody 22-letni 
poeta, napiętnował morderców 
Puszkina.
Natchnione strofy skierowane by 

ły przeciwko „siepaczom wolno­
ści, geniuszu i chwały", przeciw­
ko sforze salonowych oszczerców, 
którzy podbechtani przez cara — 
saszczuli z premedytacją najwięk 
szego poetę rosyjskiego...

Lermontow w ciągu swego krót 
kiego żyda był przedmiotem prze 
śladowań rządu carskiego. Car i 
koła rządzące nie mogły wyba­
czyć poecie ani jego wczesnych, 
tchnących umiłowaniem wolno­
ści, wierszy i opowiadań, ani je­
go gwałtownej reakcji na śmierć 
Puszkina, ani też jego później­
szych wierszy, przepojonych bun 
towniczym duchem nienawiści 
do ucisku i przemocy.

Lermontow zginął w pojedyn­
ku 15 października 1841 roku od 
kuli nasłanego przez klikę dwor­
ską mordercy. Zginął w pełnym 
rozkwicie sił i talentu, przeżyw­
szy niecałe 27 lat. Ale ten krótki 
okres jego twórczości wystarczył 
aby imię jego stało się drogie i 
bliskie milionom Rosjan, i aby w 
historii literatury rosyjskiej za­
jęło ono miejsce obok takich twór 
ców, jak Puszkin, Niekrasow, 
Majakowski...

Podobnie, jak Puszkin, którego 
twórczość z ogromną siłą i wyra­
zistością odzwierciadla całą epo­
kę, również i Lermontow był piew 
cą swoich czasów.

Motyw protestu przeciwko nie-

Książki Iwaszkiewicza 
i Putramenta pa czesku

W ostatnich tygodniach staraniem 
czeskiego wydawnictwa „Melantrich" 
w Pradze ukazały się tłumaczenia ksią 
żek polskich pisarzy — „Stara cegiel- 
nia‘‘ Jarosława Iwaszkiewicza i „Rzc- 
łiywistoić" Jerzego Putramenta.

woli dźwięczy wyraźnie już w 
młodzieńczych utworach Lermon 
towa, które pisał jako student 
Uniwersytetu Moskiewskiego, na 
stępnie zaś jako wychowanek 
szkoły Podchorążych Gwardii. 
(Przyszły poeta zmuszony był opu 
ścić mury uniwersytetu z powo­
du konfliktu z reakcyjną profesu 
rą). W dramacie pt. „Dziwny czło 
wiek“ Lermontow odmalowuje 
wszystkie niedole ustroju pań­
szczyźnianego, straszliwy obraz 
ucisku i samowoli obszamiczej, 
zabiera stale głos w obronie uci­
skanych mas ludowych.

Wczesna liryka Lermontowa 
zdumiewa głębią i szczerością 
przeżyć poetyckich, bogactwem i 
siłą obrazów. Wprost nie do wia 
ry, że 17-letni młodzieniec był 
twórcą tak dojrzałych myśli, tak 
wnikliwie przeanalizowanych i 
głęboko przemyślanych utworów. 
A przecież był to dopiero począ­
tek twórczej drogi poety. Pełny 
rozkwit jego talentu przypada na 
drugą połowę la t 30-tych, kiedy 
to jak z rogu obfitości sypie Ler­
montow arcydziełami. Powstaje 
dramat „Maskarada" (zabroniony 
przez cenzurę carską), poemat hi 
storyczny „Bojar Orsza", „Pieśń
o kupcu Kałasznikowie" poema­
ty „Moyri“, „Demon", całe mnó­
stwo wierszy i ballad o głębokiej 
treści i doskonałej formie („Ru­
sałka", „Dary Tereka", „Spór", 
„Borodino", „Zamyślenie" i wiele 
innych). Większość tych utwo­
rów napisał poeta na Kaukazie, 
dokąd zesłano go za napisanie 
wiersza na śmierć Puszkina. W 
czasie ponownego pobytu na Kau 
kazie (tym razem został zesłany 
pod błahym pretekstem, ponie­
waż rząd chciał się go pozbyć) pi 
sze Lermontow powieść „Bohater

naszych czasów", która zajęła po 
czesne miejsce w skarbnicy rosyj 
skiej prozy artystycznej. Na kar­
tach powieści autor kreśli por­
tret rozumnego i silnego człowie 
ka, który w warunkach współ­
czesnej poecie Rosji nie znajduje 
ujścia dla swych sił i zdolności...

Motywem przewodnim dojrza­
łej twórczości Lermontowa jest 
nadal temat protestu, demasko­
wanie przemocy i ucisku, żarli­
wy apel do działania, do walki.

Jako poeta prawdziwie ludo­
wy, demaskujący namiętnie pod­
stawy moralne i polityczne car­
skiej Rosji, głoszący miłość ojczy 
zny i narodi., Lermontow odkry­
wa swą twórczością nowe karty 
w historii rosyjskiej poezji demo 
kra tycznej, zapoczątkowując tra ­
dycję, którą kontynuuje liryka 
patriotyczno - społeczna Niekra­
sowa i Majakowskiego.

Z festiwalu filmów radzieckich 
»Bitwa o  Stalingrad«

W  film ie „Bitwa o S ta lin g ra d m ó w i  
się niewiele. Niewiele mówią walczący  
na froncie żołnierze. N iewiele mówi się 
tam  na Kremlu, gdzie w  cichym gabi. 
necie Naczelnego Dowódcy Tow arzysza  I 
Stalina powstają genialne plany strate­
giczne, mające zadaó hitleryzm owi cios, 
ostateczny i obronić kraj i bu zko ść  
przed wrogiem i zalewer* barbarzyń­
stwa. N arady są krótkie i rzeczowe. 
K rótkie są zdania i z  nich powstają roz 
ka zy  które tam, na dalekim a jednoczelnie 
jakże bliskim froncie przegrnpowają dy  
wizje i bataliony, zmieniają kierunek 
natarcia, prowadząc krok za krokiem, 
kilometr za kilometrem Armię Radziec­
ką do zwycięstwa. W  dalekim Stalin­
gradzie k tóry  dzień po dniu, noc po no 
cy w alczy zaciekle z wrogiem, słowa są 
zbyteczne. T u  jest nieustanny, piekielny 
huk detonacji, merze płomieni, nie koń 
czący się w ielki, bohaterski wysiłek  
ludzki, którego treśó zamknęła się w  
słowach „Nie oddam y Stalingradu".

„Bitwa o Stalingrad<l jest wielką epo 
peą bohaterstwa ludzi radzieckich. Ro­
botników  k tó rzy  odetzii od swych war 
sztatów , aby bronić swego miasta i gi­
nęli pod jego gruzami, >ołnierzy r j  dy  
wizji, k tó rzy  tak jak por. Kaleganow  
utrzym ali we trzech odcinek, które­
go bronił przed tym  batalion i tych, 
k tórzy  jak sierżant P iw low , zdobywali 
dom po domu, mieszkanie po mieszka­
niu, stopień po stopniu, pozycje zajęte 
przez N iem ców. 1 tych innych nigdy 
nie nazwanych, k tó rzy  w  n iezw ykłym  
bohaterskim w ysiłku otrzym yw ali do­
my, a potem ruiny Stalingradu w  rę­
kach Armii Radzieckiej.

„Bitwa o Stalingrad" jest hołdem, zło 
żonym  Naczelnemu Dowódcy Armii 
Radzieckiej Józefow i Stalinowi za jego 
geniusz strategiczny, za jego ukochanie 
swych żołnierzy.

„— C zy  Tow arzysz Stalin wie, jak 
bardzo jesteśmy znużeni" — pyta bę­
dący już u kresu sił gen. C zujkow , do­
wódca obrony Stalingrad

W iedział. Stalingrad był jego troską 
najgłębszą. K om unikat ze Stalingradu 
był najważniejszym  momentem jego dni

i nocy. Genialny plan strategiczny T o ­
w arzysza Stalina stworzenia dw u fron­
tów  zadał cios armii gen, Paulusa. Ten  
sam Stalingrad, o k tóry  w alczył Józef 
Stalin w  czasie w ojny domowej, został 
przez Niego ocalony.

„Bitwa o Stalingrad" jest dokum en. 
tern hitlerowskich m e n d  w alki. W yra­

zem ich jest zbrodniczy, bestialski sto . 
sunek do ludności cywilnej, trupy dzie­

ci,, potwornie okaleczone postacie miesz 
kańców miasta, pod które podchodziła 

armia jednego z najokrutniejszych w o ­
dzó w  hitlerowskich, tego samego, k tóry  
w ykrw aw ił Polskę.

„Bitwa o Stalingrad“ nie jest filmetn 
fabularnym. Z  ekranu przemawia do 
w idzów  prawda i tylko  prawda. Jest 
jednym  z serii wielkiej kroniki film o . 
wej minionej w ojny, z której dwie czę­
ści „W ielki przełom“ i „Trzeci Szturm "  
w idzieliśmy już na naszych ekranach• 
Ten monumentalny film, na k tóry  skła 
dają się w  większości autentyczne  
zdjęcia z walk o Stalingrad, jest jeszcze 
jednym  wkładem narod ’1 radzieckiego 
do w alki o pokój, jeit jeszcze jednym  
protestem i oskarżeniem przeciw niszczy  
cielskim imperialistycznym siłom, które  
pragną rozpętać nową xi'ojnę światową.

K . N IE D Z IE L S K A

» «Ostalni etap
w B u k areszc ie
W kinoteatrze » A re“ w B ukaresz­

cie odbyt się uroczysty pokaz film u 
„O statni E tap". Na pokazie obecni 
byli członkowie rządu rum uńskiego, 
korpus dyplom atyczny, p rzedstaw i­
ciele św iata  artystycznego i k u ltu ra l 
nego stolicy R um unii oraz prasa. 
Publiczność nagrodziła f:lm polski 
d ługotrw ałym i oklaskam :.

„O statni E tap“ w vśw !etłany  jest 
obecnie na ek ranach  ośmiu najw ię­
kszych kino teatrów  B ukaresztu. C a­
ła p rasa  rum uńska zamieściła en tu ­
zjastyczne recenzje o film ie polskim.

A oni wciqż szli naprzód
(w yjątki z k siążk i W. G rossm ana »Lata wojny«)

Przytoczony poniżej w yją tek  rozdziału „Stalingrad" przedstawia ogrom 
walk toczonych przez Armię C zerw cnąw  Stalingradzie — mieście, które stało 
się symbolem bohaterstwa minionej wojny.

Autor książki brał udział w  walkach o Stalingrad i napisana ona została na 
podstawie własnych doświadczeń i przeżyć.

„Całą noc grzm iała niem iecka a r 
ty leria  i zaledw ie nad  polam i zora 
nym i niem ieckim  żelazem wzeszło 
słońce, a  już pojaw iło się czterdzie­
ści nurkow ców ; znów zaw yły syre­
ny, i zmów czarna chm ura kurzu  i 
dym u wzniosła się nad  fabryką, prze 
słoniła ziemię, fabrykę, rozbite wago 
ny, i n aw et w ysokie kom iny fab ry ­
czne u tonęły  w  czarnej mgle. Tego 
ra n a  pu łk  Martoiełowa w yszedł z u - 
k ryć  i schronów , opuścił betonow e i 
kam ienne nory  i ruszy ł do ataku. 
B ataliony posuw ały się naprzód  po­
przez góry, szlaki J ru iny  domów, 
obok granitow ego gm achu b iura fa­
brycznego, poprzez to ry  kolejow e i 
ogródek przedm ieścia. Ludzie szli, 
m ija jąc  tysiące po tw ornych  lejów  
w yry tych  przez bom by, a nad ich 
głow am i szalało p iekło  niem ieckiej 
armiii pow ietrznej. W iatr jak  żela­
zem bił w  tw arze  żołnierzy, a oni 
w ciąż szli naprzód; przeciw nika zno 
w u ogarnęło uczucie zabobonnego 
strachu : czy to aby  ludziie idą do 
a tak u , czy są to  zw ykli śm iertel­
nicy?

Tak, byli śm ierteln i. P u łk  M arkie 
łow a przeszedł k ilom etr, zają ł now e 
pozycje i oszańcow ał 9ię. T ylko tu, 
w  S talingradzie, ludzie w iedzą, co 
to  je s t k ilom etr. J e s t to  — tysiąc 
m etrów , sto  tysięcy centym etrów . W 
nocy Niemcy zaatakow ali pu łk  siła 
mi w ielokrotnie przew yższającym i 
go. Do a ta k u  szły bataliony niem iec 
kiej piechoty, szły ciężkie czołgi, *

karab iny  m aszynow e zalew ały po­
zycje pu łku  żelazem. P ijan i fizylie- 
rzy posuw ali się naprzód z uporem  
lunatyków . O tym , jak  w alczył pułk 
M arkiełow a, opowiedzą m artw e  cia 
ła żołnierzy, opowiedzą przyjaciele, 
k tó rzy  słyszeli, jak  w  nocy i naza­
ju trz  i znów w nocy terko ta ły  ro­
syjskie karab iny  maszynowe, w ybu 
chały  rosyjskie g ranaty . O tym  boju 
opowiedzą po trzaskane i spalone 
czołgi niem ieckie, i długie łańcuchy 
krzyży z niem ieckim i hełm am i, usze 
regow ane w edług sekcji, kom panii, 
batalionów .

Tak, byli to  zwykł; śm iertelnicy 
i m ało k to  z n ich ocalał, ale swój 
obowiązek spełnili.

N a trzeci dzień, niem ieckie sam o 
lo ty  zaw isły nad  dyw izją już nie 
na  osiem, ale na dw anaście godzin. 
U nosiły się w  pow ietrzu  naw et po 
zachodzie słońca i z ciemnego nieba 
nocnego dochodziły w yjące głosy sy 
ren  „Junkersów ", a na  ziemię spowi 
tą  w  k rw aw e dym y pożarów  spa­
dały  jak  ciężkie uderzenia m łota 
bom by burzące. Od ran n e j do wie 
czornej zorzy niem ieckie działa i 
m oździerze p raży ły  pozycje dywizji. 
S to pułków  a rty le r ii pracow ało na  
N iem ców  pod S talingradem . N iekie 
dy Niemcy urządzali ogniowe w ypa­
dy, a  nocami o tw iera li system atycz 
ny  m orderczy ogień. Był to  k ie ru ­
nek głównego uderzenia.

K ilka razy  w  ciągu dnia, niem iec 
k ie  działa i m oździerze nagle m ilkły;

rap tow nie znikała dław iąca siła n u r 
kow ców. N astępow ała niezw yka ci­
sza. W tedy obserw atorzy w ołali: 
„U waga!" i osłona bojow a chw ytała 
za b u te lk i z benzyną, strzelcy  prze 
ciw pancerni otw ierali brezentow e ła 
downice z nabojam i, fizylierzy w y­
cierali dłonią sw oje au tom aty  
„PPSz“, i  m iotacze granatów , przy 
suw ali bliżej ku  sobie skrzynki z 
g ranatam i. Ta k ró tk a  chw ila ciszy 
nie oznaczała odpoczynku. Poprze­
dzała ona atak .

W krótce zgrzyt setek  gąsienndc i 
głośny w arko t m otorów  obwieszczał
o zbliżaniu się czołgów. L e jtn an t 
krzyczał:

— Tow arzysze uw aga! N a lewo 
przedzierają  się fizylierzy. Niekiedy 
N iem cy zbliżali się na  odległość 
30—40 m etrów  i  Sybiracy widzieli 
ich b rudne tw arze, podarte  płaszcze, 
słyszeli gardłow e okrzyki, groźby i 
d rw iny, a potem , gdy Niemcy cofali 
się, dyw izję a takow ały  z podw ójną 
w ściekłością bom bowce nurku jące., 
zalew ał ją  huraganow y ogień a rty  
lęrii i moździerzy. Przy odpieraniu  
a taków  niem ieckich w ielkie zasługi 
położyła nasza a rty le ria . Dowódca 
pu łku  a rty le rii Fugenfirow , dow ód­
cy dyw izjonów  i ba terii znajdow ali 
się razem  z batalionam i i kom pania 
m i dyw izji na przedniej pozycji. 
Przez rad io  naw iązyw ali łączność ze 
stanow iskiem  ogniowym i dziesiątki 
potężnych dział dalekonośnych na le 
w ym  brzegu  rzek i żyło jednym  ży­
ciem  z piechotą, przeżyw ało je j ra ­
dości i n iepokoje. Działanie arty lerii 
u jaw niło  się w  dziesiątkach niepo­
spolitych czynów  bojow ych; a rty le ­
ria  osłaniała stalow ym  deszczem  po­
zycje p iechoty, m ięła ja k  tek tu rę ,

I najcięższe czołgi niem ieckie, z k tó ­
rym i nie mogli sobie dać rady strzel 
cy przeciw pancerni, juk mieczem od 
cinała od czołgów piechotę, lgnącą 
do ich pancerzy, zionęła ogniem na 
place, to znów na potajem ne m ie j­
sca skupienia wojsk n ieprzy jaciel­
skich, bom bardow ała m agazyny i V'y 
sadzała w pow ietrze niem ieckie ba 
te rie  moździerzy. Nigdzie w tej wi<j 
nie p-.echota nie odczuw ała w takim  
stopniu przyjaźni i ogrom nej pomo­
cy artyleria, jak  w  Stalingradzie.

W ciągu miesiąca N em cy dokonaU 
117 a taków  przeciw ko pułkom  dywi 
zji syberyjskiej.

Pew nego dnia, a był to straszny 
dzień, czołgi niem ieckie w raz z p .e- 
chotą a takow ały  dw adzieścia trzy 
razy, t te  dw adzieścia trzy  atak i zo­
sta ły  odparte. W ciągu całego miesią 
ca, z w yjątk iem  trzech dni, niem iec 
kie sam oloty bom bardow ały dyw izję 
codziennie po 10—12 godzin. Ogółem 
w  ciągu m iesiąca trzysta  dw adzieś- ) 
cia godzn . W ydz:ał operacy jny  podli 
czył astronom iczną ilość bomb zrzu J 
conych przez Niemców na dyw izję. ■ 
Pow stała liczba pięciocyfrowa. T aką * 
sam ą I czbą w yraża się ilość sam o- > 
lo to-w ylotów  niem ieckiego lotnie 
tw a. W szystko to działo się na fron • 
cie długośoi półtora — dwóch kilome 1 
trów . Sam  huk z pola bitw y mógł * 
ogłuszyć całą ludzkość, a ogień i mc * 
ta l spalić i unicestw ić całe państwo. 
N iemcy przypuszczali, że z la m ą  siłę 
ducha syberyjskich  pułków . Sądaili, 
że przekroczyli granice w ytrzym ało 
ści ludzkich serc i nerw ów . Ale dzi 
w  na rzecz: ludzie nie ugięli się, n.ie 
strac ili przytom ności i panow ania 
nad  swoimi sercam i i nerw am i, prze 
ciwmie — stali się m ocniejsi i spo­
kojniejsi.



SZTANDAR T.UDU Nr 284

SPORT — SPORT -  SPOimT -  SPORT
Lublin — R adom  
w te n is ie

w  niedzielę o  godz. 13-tej na kor­
tach „L ublin ianki11 p rzy  uL Okopo­
wej z o s ta n ę  rozegrany  m iędzym ia­
stow y tu rn ie j ten isow y m iędzy re­
prezentacjam i L ub lina  i Radomia. 
O bydw a zespoły w ystąp ią  w  najs il­
niejszych składach. L ublin  będzie 
rep rezen tow any  przez Zaleskiego, 
Gralewskiega, 1’elczyńsklego i Her­
mana. Skład R adom ia będzie nastę 
pujący: Niewiadomski, Kania, Arast 
mowicz, Chojnacki 1 Krzyżanowski. 
R ozegrane będą cztery  gry  pojedyn­
cze i dw ie podw ójne.

D rużyna radom ska jes t zespołem 
silnym . M istrz R adom ia NSewiadom 
ski pokonał w  bieżącym  roku  p ierw ­
szą rak ie tę  Łodzi — Borowczak*. 
Sędzią niedzielnego m eczu będzie 
ob. Smoleński.

Marsze jesienne" symbolem przyjaźni
p o ls k o  - radziecki®]

MECZ ŻUŻLOWY
POLSKA — HOLANDIA
PRZY ŚWIETLE ELEKTRYCZNYM

W czw artek, 13 bm., rozegrane zo 
sta ły  na  stadionie olim pijskim  we 
W rocławiu zaw ody żużlowe, z udzts 
łem zaw odników  Holandii. Po raz 
pierw szy w  Polsce zawody odbyły 
się p rzy  św ietle elektrycznym .

W dniu 12 października br. ob­
chodziliśmy 6-tą rocznicę walki 
pod Lenino, żołnierza polskiego i 
radzieckiego, przeciwko hitlerow 
skini najeźdźcom. W dniu 16 bm. 
każdy obywatel miasta Lublina 
powinien stanąć na (tarcie „Mar 
szów jesiennych", ażeby tym sa­
mym nie tylko wykazać spraw-

Attamczyk staiiuje
w Lublinie

W dniu dzisiejszym o gdzinie 12teJ 
na stadionie WOKF rozpoczną się 
mistrzostwa lekkoatletyczne w dzie- 
sięcioboju mężczyzn i pięcioboju ko­
biet. W ostatniej chwili nadesłane 
zostało zgłoszenie najlepszego wielo- 
boiety polskiego — Adamczyka. 
M. in. startuje również znany zawo­
dnik wrocławskiej „Spójni" — Ma­
łecki. Z Lublina wezmą udział 
wszechstronnie utalentowani: Polesz 
czuk i Kucharski.

ność fizyczną, lecz również zaa­
kcentować swoją niezłomną przy 
jaźń do Związku Radzieckiego.

Musimy stanąć do współzawod 
nictwa na bieżniach, tak, ażeby 
liczba zawodników Lublina nie 
była mniejszą od wzywających 
nas — Rzeszowa. Apelujemy do 
dyrekcyj szkół, zakładów pracy, 
organizacji młodzieżowych i spo­
łecznych, oraz całego społeczeń­
stwa Lublina: zgłaszajcie się z 
imiennymi listami chcących 
wziąć udział w „Marszach jesien­
nych" — do Wojewódzkiego U- 
rzędu Kultury Fizycznej, celem 
pobrania kart zgłoszeniowych. Je

K O M U N I K A T
R.S.W. „Prasa", Oddział w Lublinie, zawiadamia odbiorców
wszystkich pism, że z dniem 1 października 1M9 t. należy
opłacać prenumeratę ■ góry na następny miesiąc, a nie jak

dotychczas z dołu za poprzedni. 2846

Jeszcze w tym roku wyjdą z drak* pierwsze m y  tomy wydawnictwa

„Wielka Encyklopedia Radziecka"
(BOLSZAJA SOWIETSKAJA ENCIKŁOPEDIA) 

wydanie II.

Wydawnictwo ukaże się w 50 tomach w okresie lat 1949 — 1954, w cenie 
około i.oeo — *1. za poszczególny tom.

Przewidziane jest ukazywanie się 10 tomów rocznie. — Kto pragnie 
zapewnić sobie ciągłość wydawnictwa — powinien zgłosić zaraz subskryp­
cję i wpłacić 1.000.— sł. na konto PKO 1-8*70, „Klub Międzynarodowej 
Prasy i Książki*' Warszawa, ul. Bagatela N r 14.

Subskrybent przy odbiorze tomu będzie płacić bieżącą cenę, przed­
płatę zai zlikwiduje przy ostatnim tomie.

Zgłoszenia przyjmuje tylko Klub Międzynarodowej Prasy i Książki, 

Warszawa, ul. Bagatela Nr. 14.

Ze względu na ograniczoną ilość egzemplarzy, zgłoszenia honorujemy 
w kolejności ich otrzymywania.

Subskrybenci mają pierwszeństwo w nabywaniu wydawnictwa. 24*1

Czechosłowacki zespół 
w »Mursznch jesiennych* 
w L ublin ie

W „M arszach jesiennych", k tó re  
odbędą się w  niedzielę 16 bm. w e­
źm ie udział czechosłowacki zespół 
m arszow y w  składzie: J ir i Is tok  I, 
V ladislav  Istok, V ladim ir Hess, Joża 
Lebeda, rezerw ow y — E dw ard  Se- 
veoik.

steśmy pewni, że wszystkie insty 
tucje staną w szlachetnym współ 
zawodnictwie na trasach „Mar­
szów jesiennych".

Rozumiejąc znaczenie przyjaź­
ni polsko - radzieckiej, Powiato­
we Komitety „Marszów jesien­
nych" postanowiły przystąpić po 
między sobą do szlachetnego 
współzawodnictwa w organizowa 
niu marszów. Do współzawodnic­
twa przystąpiły:

POWIAT CHEŁM — POW. ZA 
MOSC, POW. KRAŚNIK — POW. 
BIŁGRAJ, POW. PUŁAWY — 
POW. LUBLIN, POW. WŁODA­
WA — POW. KRASNYSTAW, 
POW. BIAŁA PODLASKA —
— POW. RADZYŃ, POW. HRU­
BIESZÓW — POW. TOMA­
SZÓW, POW. LUBARTÓW, — 
POW. ŁUKÓW.

MAMY NADZIEJĘ, ŻE PO­
WIATOWE KOMITETY „MAR­
SZÓW JESIENNYCH" STANĄ 
NA WYSOKOŚCI ZADANIA I 
DOŁOŻĄ STARAŃ W WYSTA­
WIENIU JAK NAJWIĘKSZEJ 
ILOŚCI ZAWODNIKÓW.

Uczennice gimnazjalne
budują stad ion

Dnia 8 październ ika przy pracach 
na stadionie sportow ym  przy  n i. 
K r. Leszczyńskiego pracow ały  uczeń 
nice gimn. żeńskiego Arclsaowej w 
liczbie 150 osób. Przew ieziono wó®- 
kamł na odległość 120 m 118 m 
sześć, ziemi oraz splantowano 90 
m  kw . placu po wózkach.

10 bm. pracow ały  na  stadionie 
uczennice z gim n. U nii Lubelski*! 
w  liczbie 55 osób. Przewieziono 
w  godzinach od 8 do 14-ej — 55 m 
sześć, ziemi n a  odległość 100 m  orał 
zrów nano p lac  po w ózkach 25 m 
kw .

Pomorzanin czy Lublinianka
N iedzielny m ecz piłkarski o mi­

strzostw o II  K lasy  Państw ow ej w  
T oruniu  m iędzy m iejscow ym  Pomo­
rzaninem i Lublinianka zadecyduj#,
k tó ra  z tych  d rużyn  up lasu je  się na 
drugiej pozycji w  grupie pólnocn*J. 
P ierw szy mecz tych drużyn, rozegra 
ny  w  Lublinie w  w iosennej turze, 
zakończył się szczęśliwym d la  Porno 
rzan ina  w ynikiem  rem isow ym  2:3. 
Obecnie obydw a zespoły przechodzą 
w yraźny  spadek  form y. W łasne boi­
sko i publiczność p rzem aw iają  ra­
czej za tym , że faw ory tem  niedziel­
nego spotkan ia  w inni być miejscowi.

OKRĘGOWA SPÓŁDZIELNIA SPOŻYWCÓW
„POMOC" w PUŁAWACH

Istnieje od 1907 r. Prowadzi 15 sklepów różnej bran­
ży — masarnię, piekarnię, oraz skład materiałów 
opałowych. W bieżącym miesiącu nastąpi otwarcie 
gospody spółdzielczej, oraz sklepu spożywczego i wę- 
dliniarni. W toku budowy jest magazyn ekspedycyj­
ny z pieczywem. Liczba członków wzrosła do 2600 
osób, zatrudnionych jest 70 pracowników. Obecne 
obroty dochodzą do 30 milionów zł. miesięcznie. 
Spółdzielnia dąży do całkowitego zaopatrzenia lud­
ności, które dotychczas osiągnięto w 80 proc. 24J 1G

Urząd Wojewódzki zawiadamia, że Wojewoda Lu­
belski orzeczeniem z dnia 30.IX .1949 r. L. AC 
I I -1/ 1061/49 zmienił nazwisko Kusego Tadeusza «jr- 
na Antoniego i Józefy z Przerwów urodź, dni* 
13,V II.19 2 7  r, w kol. Nikodemów gm. Zakrzew 
pow. krasnystawskiego i obecnie tamże zamieszka­
łego na nazwisko „Chmielewski". 2449 G

RÓŻNE ZGUBY

WSZYSTKIM, którzy wzię 
li udział w pogrzebie śp. 
Wincentego Barszczewskie 

go, szczególnie ks. dyrekto 
rowi Zaleskiemu, inż. Au- 
gustyńskim, tą drogą skła 
dają Bóg zapłać. Żona, 
Córki, Zięć, Rodzina.

2455 G

LEKARSKIE

DR RAK, weneryczne, skór 
ne, przeprowadził się na 
Kraikowskie Przedmieście 
18. 2436 G

UNIEWAŻNIAM zagubio 
ną kartę rejestracyjną wy 
daną przez RKU Lublin 
— Powiat, oraz dowody 
osobiste wydane na nazwi­
sko Sosnowski Józef za­
mieszkały Matczyn, gm. 
Bełżyce. 2442 G

ZGUBIONO (fowód osobi 
sty wydany przez Zarząd 
Miejski Słubice, legityma­
cję Ligi Kobiet, 2 metryki 
urodzenia wydane przez 
parafię Józefów na nazwi 
sko Laskowska Władysła­
wa. *446 G

ZGUBIONO kartę rozpoz 
•nawczą wydaną przez Za­
rząd Gminy Piotrowice na 
nazwisko Piotrowski Józef 
zamieszkały Piotrowice. 
_________________ *445 G
ZGUBIONO książeczkę 
wojskową wydaną przez 
Komisję Poborową w Ka­
mionce na nazwisko Drozd 
Władysław, zam. kolonia 
Kawka gm. Samoklęski. 
________________ 2444G
UNIEWAŻNIAM zagubio 
ną konnkartę, kwity podat 
kowe na nazwisko Majczy 
na Stanisław, wieś Pindy. 
________________ *454 G
ZAGUBIONO kartę reje­
stracyjną wydaną przez 
RKU Lublin — miasto na 
nazwisko Szałkowski Hen­
ryk. 245}G

ZGUBIONO książeczkę U- 
bezpieczalni Społecznej, z* 
szyt ze spisem lokatorów 
na nazwisko Kowalczyk 
Karolina. >45* G

UNIEWAŻNIAM zagubio 
ny dowód osobisty (kenn- 
kartę) wydany przez Za­
rząd Miasta Lublin na na­
zwisko Janowska Aniela 
zamieszkała w Lublinie.
_________________ »4?oO

ZGUBIONO legitymacją 
wydaną przez Wydział Roi 
ny UMĆS na nazwisko 
Dłńgoszewski Jerzy. 
_________________ *44» G

ZGUBIONO książeczką m  
jestracyjną wydaną przei 
Urząd Zatrudnienia Lublia 
nazwisko Dudzica Wla<łf» 
sław. 1447 O

Czuł się tak, jakby go ktoś zwiódł porządnie i wy­
strychnął na dudka. Ale kto? Czy nie Mihkel Koor? 
Ale co Koor ma z tym wspólnego? Diabeł, nie dziew­
czyna! Mało jej było, że mu wstyd na całą wieś zrobi­
ła, kiedy z domu odeszła — teraz zwąchała się z tym 
Runge. Pięknie się składa — jedna córka wyszła za 

•> za Mihkela Koora, najbogatszego człowieka 
Soordi, a druga będze w tej samej wsi gospodynią 
.wiej fermy. Teraz dopiero ludzie wezmą nas na 
ki, będą sobie kpili z dumy Johannesa.
Vao wypluł znowu gorycz z ust. Ten stateczny, 
olny człowiek o byczym karku najbardziej bał się 
ichu ludzkiego i drwin.
A czyż nie mogło się wszystko dobrze ułożyć? Czyi 

u licha nie mógł Runge zanreszkać koniec końcem 
w domu Kurvesta, gdyby on, Johannes, wiedział 00 się
święci.

Jak noc ponury wszedł do domu 1 w  milczeniu 
csnał zająca na kamienną podłogę kuchni; gniewni* 
sapiąc powiesił strzelbę na gwoździu.

— Co ci jest? — zdziwiła się Liiiuh.
—  Nic odpowiedział krótko.

— Pali się w piecu... skórkę ściągniesz? — zapytała 
Liina.

— Ja z tej dziewki skórę ściągnę — krzyknął 
gniewnie Johannes.

— Z jakiej? Co ty  pleciesz? — wytrzeszczyła oczy 
żona.

— No, z tej, co będzie gospodynią u  Paula Runge 
na Żurawiej fermie — powiedział Johannes zjadliwie.

— No? — Liina spojrzała na męża nic nie rozu­
miejąc.

— Co — no? Twoja Aino!
Liina klasnęła w ręce i przysiadła na stołku.
— Aino na Żurawiej fermie?
W drzwiach pojawiły się rumiane twarze Lindy

1 Vilmy, ale ujrzawszy ojca dziewczęta natychmiast 
znikły.

Teraz mógłby Johannes powiesić zająca pod puła­
pem, nadciąć skórę na łapkach i ściągnąć przez głowę 
miękkie futerko zimowe ze śmiesznym białym puszy­
stym ogonkiem. Liina porąbałaby zająca, ułożyła na 
brytwance, pokrajała ostrą cebulę w talarki, obłożyłaby 
obficie delikatne mięso kawałkami słoniny, posypałaby 
pieprzem i — do pieca. Wyschną puszyste zajęcze łap­
ki. Tak dobrze i wygodnie smaruje się nimi i czyści 
obuwie.

Ale Johannes i Liina zapomnieli o zającu.
Johannes sapiąc gniewnie wyszedł na podwórze.
— Jak rąbiesz? — wrzasnął widząc, że Vilma trzeci 

raz zamierza się nadaremnie toporem na sękate polano. 
Wyrwał jej topór i postękując zaczął łupać soczysty 
pniak brzozowy.

Narąbawszy całą kupę drwa i spociwszy się rzucił 
(opór i poszedł do domu.

— Więc tak... zbierz wszystkie szmaty Aino i złóż 
do walizki — ponuro, ale już spokojniej powiedział do 
Liiny. — I postaw to wszystko tutaj.

Wskazał na próg. Liina rozpłakała się. Johannes 
wziął zająca za tylne łapki, żeby uporać się wreszcie 
ze swoją zdobyczą myśliwską.

*  * *

Paul Runge nie wiedział, że stary Johannes widział 
go idącego z Aino do fermy Kurga i nawet nie podej­
rzewał, jakie zainteresowanie wzbudził w Mihkelu 
Koorze i wśród innych, gdy pojawił się na polach fer­
my Kurvesta.

Paul i Aino nie mogli zauważyć Johannesa, gdyż 
zbyt byli pochłonięci swoimi sprawami. Trzymając sdę 
silnie za ręce szli prosto przez pokrytą śniegiem łąką.

— Do naszej zagrody nie ma nawet drogi — po­
wiedział Paul i roześmieli się oboje, chociaż nic w tym  
nie było śmiesznego.

— Ścieżka biegnie bardziej na prawo, skrajem 
łąki — powiedziała Aino. — Kiedy będziesz miał konia, 
on ci utoruje szeroką drogę. A teraz droga nie jest po­
trzebna. Czyż potrzebuje jej ptak, aby znaleźć swoje 
gniazdd?

Zaśmieli się znowu wesoło i niespodzianie Paul 
zręcznie objął Aino i pocałował ją w szyję. Ona niby to 
wyrywała się ze śmiechem. Wszystko to widział Johan­
nes, kiedy stojąc za swoim drzewem palił fajkę.

Na białym śniegu czerniały okrąglaki, z których 
zbudowany był opuszczony dom — stał w szczerym 
polu wydany na łup wiatrów; tylko z jednej strony tu­
liły się do niego dwie stare brzozy i niepozorne krzaki.

C. d. n.
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G m ach PKO 
wyłania się z rusztowań
■7 gęstych rusztowań budowla- |
^  nych wyłuskuje się powoli no­

wy gmach PKO na rogu Krakowskie­
go Przedmieścia i Pijarskiej. Piękny ten 
dwupiętrowy dom o średniowiecznej 
elewacji, dostosowany do fasad starych 
kamieniczek ulicy, już w grudniu br. zo 
stanie całkowicie wykończony i oddany 
do użytku. Mieszcząca się na podda­
szu wspaniała świetlica została już prze 
kazana pracownikom instytucji. W chwi 
li obecnej w całym gmachu prowadzo­
ne są roboty tynkarskie, malarskie, sto 
larskie oraz wykańcza się instalację cen 
tralnego ogrzewania i przewodów 
świetlnych. .

Ściany znajdującej się na parterze 
olbrzymiej sali tzw. operacyjnej otrzy­
mują obecnie nową luksusową zaprawę 
t z w .  „lastrico". N a I piętrze wykańcza 
się pomieszczenia biurowe i pokoje u- 
żytkowe instytucji a na II piętrze 
mieszkania służbowe i pokoje gościnne.

Wszystkie pomieszczenia i pokoje biu 
rowe wyposażone są w nowoczesne urzą 
dzenia, schowki, szafy wpuszczone w

UMCSuczci rocznicę zgonu
Iwana Pawiowa

W zw iązku ze 100-le tn ią  rocznicą 
śm ierci znakom itego uczonego ra-, 
dzieckiego Iw ana  Paw łow a — Ste- 
n a t A kadem icki z in ic ja tyw y  Wy­
działu L ekarskiego postanow ił ucz­
cić pam ięć w ielkiego uczonego przez 
zorganizow anie specjalnego zebra­
nia naukow ego pośw ięconego tw ó r- 
azości Paw łow a

S enat pow ołał K om isję z  doc- 
A leksandrem  Goldschm iedem  na 
czele, k tó ra  zajm ie się stroną  orga­
nizacyjną obchodu.

W ysta w o  dorobkn 
Polski Odrodzonej

W dniu  13 bm. w  św ietlicy d ru ­
k a m i „C zytelnika" p rzy  ul. M. Bucz 
k a  24 została o tw arta  w  ram ach  Mie 
siąca Pogłębienia P rzy jaźn i Polsko- 
Radzieckiej w ystaw a pt. „Dorobek 
Polski L udow ej w  okresie 5 -d u  la t 
minionych".

Wystaw* została urządzona stara
niem  kom isji ku ltu ralno-ośw iatow ej 
Z/w. Zaw. Pracow ników  Przem ysłu  
Poligraficznego i  zaw iera kom plet 
p lakatów  oraz estetycznych w ykre­
sów graficznych obrazujących osią­
gnięcia w ładz Polski L udow ej na  po 
lu gospodarczym, socjalnym  i ośw ia­
towym. W ystaw a czynna będzie do 
dni* 20 hm. codziennie w godzinach 
1*—18.

Dokqd dziś idziemy?
KONKURS W IEJSK IC H  
ZESPOŁÓW  ARTYSTYCZNYCH:
<łod». 10—18 — Sala T ea tru  M u­

zycznego — elim inacje zespołów 
tanecznych 1 scenicznych.

Godz. 18—22 — Sala  Średniej S4ko_
ły  Muzycznej (Daszyńskiego 7) __
elim inacje zespołów m uzycznych
i  chóralnych 

TEATRY
TEATR PAŃSTWOWY Im . J . O ster­

w y — godz, 19 „Lato w  N ohant" 
Iw aszkiewicza 

TEA TR MUZYCZNY — „Piękna 
H elena" O ffenbacha g. 19.15 

CYRK „Francesco" (plac przy ul. 
M. Buczka 8) — 20 a trak c ji cyrko 
w ych. Codziennie o godz. 19.30, w 
św ięta o g. 15.30 i 19.30.

K IN A
Festiw al film ów  radzieckich 

APOLLO — „Jasna droga" — godz. 
16. 18 i 20

RIALTO — „Jasna droga" — godz. 
1$, 17 i 19
Przedsprzedaż biletów  na zamó­

w ienia zbiorowe w  godz. 10 — 14 
(św ięta 9—11.30).
BAŁTYK — „Diabelska grań" (cze 

Ski) — godz. 16, 18 i 20

DYŻURY APTEK
K rak  Przedm. 3, K rak . Przedm. 

54, 1 M aja 29, K alinowszczyzna 44.
TELEFONY
Pogotowie R atunkow e 44-44 i  22-73 
S traż  Pożarna 11-11 i 08
K om enda M iasta M. O. 23-83
POGOTOW IE W ETERYNARYJNE

(kliniki w et. UMCS przy Al. R a­
cław ickich N r 19 i  20 b)

ściany itp. Pokryty miedzianą blachą 
dach skonstruowany jest z cegły cera­
micznej. Żelbetonowe stropy dają gwa­
rancję ogniotrwałości budynku. Po­
mieszczenia bankowe i reprezentacyjne, 
jak również i klatka schodowa wykoń­
czone będą szlachetną zaprawą tynkar 
ską.

Cały dom  PKO o kuba tu rze  5.640 
m, sześć, kosztow ał 40 mil. zł i w y­
budow any został przez PPB. P rzy 
budow ie, zastosowano szeroko w spół 
zaw cdnictw o pracy, w  k tó rym  w y­
różniła się tró jk a  m urarska : S. 
K rzem iński, S. Grodzicki i S. K ara  
ivan oraz zespół cieśli z T. R ejm a- 
kicm  i A. K icińskim  n a  czele, (z)

G. S. w Wólce wzywa 
do w spółzawodnictwa

(v) — Członkowie G m innej Spół­
dzielni w  Wólce pow. lubelskiego 
uchw alili w ykonać plan k o n trak ta ­
cji trzody chlew nej na II k w arta ł 
1950 r. w  term inie do 31 g rudnia  
b r, ł w zyw ają w szystkie pozostałe 
G m inne Spółdzielnie SCh. w  powie 
cie do podjęcia w spółzaw odnictw a 
zarów no w  ilościowym w ykonaniu 
p lanu  jak  i  w  szybkości jego rea li­
zacji.

Licia M ancini
i Oiga Łada w Filharmonii

N iem ała a tra k c ja  czeka słuchaczy 
poranku  chopinow skiego w  F ilh a r­
monii L ubelskiej w  niedzielę, dnia 
16 bm. o godz. 11-tej. W ystąpią na 
nim  dw ie a rty s tk i w ielkiej m iary: 
p ian istka  L icia Manciiii (Italia), ucze 
stniczka M iędzynarodowego K onkur 
su  Chopinowskiego, oraz Olga Łada, 
znana śpiew aczka polska.

B ilety  do nabycia w kasie F ilhar 
monii.

N iezależnie od poranku niedzielne 
go obie św ietne a rty stk i w ystąpią 
na uroczystym  koncercie chopinow ­
skim w  poniedziałek, dnia 17 bm. ja ­
ko w  setną rocznicę zgonu F ry d ery ­
k a  Chopina. K oncert rozpocznie or­
k ies tra  F ilharm onii, k tó ra  odegra 
pod dyr. Boi. K uropatiyckiego, „Polo 
nezy“ — Ogińskiego w  układzie R. 
Palestra . Początek koncertu  o godz. 
19.30.

Dwudniowy konkurs wiejskich zespołów
M iesiąca P o g łęb ien ia  Przyjaźni 

P olsk o-R ad zieck iej
W ram ach  Miesiąca Pogłębienia 

P rzyjaźni Polsko - Radzieckiej za ­
rząd  oddziału W ojewódzkiego Zw. 
Samopom ocy Chłopskiej organizuje 
konkurs w iejskich zespołów a r ty ­
stycznych ZSCH na najlepsze wyko 
nan ie  u tw orów  radzieckich i  pol­
skich o tem atyce radzieckiej.

W konkursie wezm ą udział zespo­
ły  ZSCH. w jT óżnione w  elim ina­
cjach pow iatow ych. W ystąpią one z 
bogatym  repertuarem  pieśni, ta ń ­
ców i m uzyki radzieckiej.

K onkurs będzie trw a ł dw a dni. 
Rozpoczęcie nastąp i w  sobotę 15 
bm. o godzinie 10 w sali T ea tru  Mu

Spółdz einie Ogrodnicze skupulą owoce zimowe
Centrala Spółdzielni Ogrodniczych 

przystąpiła już do skupu owoców zi­
mowych, przeznaczonych na zaopatrzę 
nie świata pracy w okresie zimowym. 
Okręg lubelski ma przechować w bie­
żącym roku i .z so  t owoców pierwsze­
go gatunku. Skup bezpośrednio od pro­
ducenta prowadzą Reionowe Spółdziel­
nie Ogrodnicze i Gnrnne Spółdzielnie

Przedkonkursowa konferencja 
redaktorów gazetek ściennych
Redakcja „S ztandaru  L udu" zorga 

wirowała w czoraj w  sa li konferencyj 
nej KW PZ PR  konferencję  redak to  
rów  zakładow ych i  szkolnych gaze 
te k  ściennych, n a  k tó rą  przybyło 
ponad  120 osób z  fab ryk  i urzędów  
w  mieście oraz z  te renu , jak  rów nież 
ze szkół lubelskich. W konferencji 
wzięli także udział przedstaw iciele 
KW i KM PZ P R  oraz W ojew ódzkie­
go Z arządu  TPPR . •

K onferencja  m iała  n a  celu 
jom ić redak to rów  z w arunkai, i- 
k u rsu  n a  najlepszą gazetkę śc.enną 
n a  w ystaw ie gazetek, k tó rą  w  ra ­
m ach M iesiąca Pogłębienia P rzy ja­
źni Polsko-R adzieckiej u rządza  Re­
d akcja  „S ztandaru  L udu" w spólnie 
z Woj% Żarz. TPPR.

O tym , jak  m a w yglądać i  jakim  
wymogom m a odpow iadać gazetka 
konkursow a objaśniła zebranym  
red . Gogolowska.

G azetka konkursow a m a być po­
św ięcona zagadnieniu Pogłębienia 
P rzy jaźn i Polsko-R adzieckiej, jed ­
nak  nie w  oderw aniu  od spraw  za­
k ład u  pracy, lecz w  ścisłym  z nimi 
pow iązaniu.

Tow. K orolko, k ierow nik  W ydzia 
łu  P ropagandy  przy  KW  PZPR o- 
m ówił szczególne znaczenie M iesią­
ca Pogłębienia P rzy jaźn i Polsko-R a­
dzieckiej w  roku bieżącym, oraz ro 
lę  gazetki ściennej w  szkole, jako  
czynnika wychowawczego.

N a liczne py tan ia  zebranych odpo 
w iadala red. Gogołowska. Najlepsze 
gazetki o trzym ają cenne nagrody

(G)

SCh, które przygotowały się do tej 
akcji.

CSO zapewnia przyjęcie całej nadwyż 
ki owoców zimowych i będzie płacić 
najwyższe ceny. W zw.ązku z tym a- 
peluje do producentów, aby nie sprze­
dawali owoców zimowych kupcom pry 
watnym którzy skupują je dla celów 
spekulacji i kierowani chęcią osobistego 
zysku płacą ceny najniższe.

Dla orientacji podajemy ze za owo­
ce nadające się do przechowania zosta 
ły ustalone następujące ceny: za jabłki 
deserowe odmiana Lir.sbreska, Oberma 
linowa, Renety itp. oraj gruszki Klaps, 
Faw. Wilaamsa, Bery, Hardy itp. pierw 
szego wyboru — 90 *ł. 1 1  1 kg. Wybór
II 50 zł. a III — 25 zł.

Owoce przeznaczone do przechowa­
nia muszą być zbierane ręcznie, w dzień 
pogodny i bez rosy oraz muszą być 
zdrowe tzn. bez obić, grzybka i uszko­
dzeń mechanicznych. Owoce należy do 
wozić na punkty skupu w skrzynkach, 
winny one być posegregowane według 
gatunków i wielkości. Dla uniknięcia 
uszkodzeń należy je przekładać wełną 
drzewną lub miękką słomą.

Związek Bojowników o Demokrację
uczcił rocznicę bilwy o Lenino

Związek Bojowników o Wolność i 
Demokrację przy współudziale Zw. In­
walidów Wojennych zorganizował w 
ramach Miesiąca Pogłębienia Przyjaźni 
Polsko -  Radzieckiej w dniu 12 bm. w 
świetlicy przy Krak. Przedm. 32, wie­
czór dla uczczenia bitwy pod Lenino.

Tow. Jan Tudyka zaznajomił obec-

Ostatni numer (8—9) 
Materiałów świetlicowych»

Ukazał'•się nowy, obszerniejszy nu 
m er (8—6) „M ateriałów  św ietlico­
w ych", pośw ięcony 32 rocznicy Re­
w olucji Październikow ej.

Jak o  m ateria ł do pogadanki m am y 
n a  w stępie nap isany  zwięźle a rtyku ł 
p t. „Rew olucja październikow a, a 
niepodległość Po lsk i“. N aśw ietla on 
ustosunkow anie się Socjal.-D em okra 
tycznej P artii Rosji z 1903 roku do 
niepodległości Polski, — dalszy, po­
zytyw ny stosunek P a rtii Bolszewi­
ków  do tegoż zagadnienia w  czasie 
w ybuchu Rewolucji i przystępne wy 
jaśnienie, że ty lko w ybuch je j stw o 
rzy ł w arunk i odzyskania niepodległo 
ści przez Polskę. W w ypadku bowiem 
gdyby w  rzędzne zwycięskich nad 
Niemcami alian tów  znalazła się car 
ska Rosja, to nigdy nie zrezygnow a 
łaby  ona z w ładania  ziemiami polski 
mi, o czym w yraźnie m ów iły wypo­
wiedzi „białych" generałów  w alczą­
cych przeciw  Rewolucji.

K ilka bojow ych w ierszy M ajaków  
skiego i Tyczyny zostało opracow a­
nych do zbiorow ej recytacji. Pom i­
m o trudnych  czasem  w  tłum aczeniu 
rym ów  (M ajakowski) stanow ią one 
doskonały m ateria ł d la  zespołów 
św ietlic robotniczych. N atom iast nie­
w ątpliw ie tru d n ą  je s t sztuka K. T re  
niew a pt. „Lubow  Ja ro w a 11 w  prze­
kładzie St. M arczaka - Oborskiego,

«

skrócona dla świetlic. Pom im o skró­
tu  je s t ona jeszcze zbyt długa. N ale 
żyte je j w ykonanie w ym aga zespołu 
zaw odowych aktorów . D la św ietlic 
robotniczych jes t ona zby t trudna.

O w iele bardziej stosow na dla ze­
społów robotniczych jest: „O ptym i­
styczna traged ia" (III akt) W. Wiś­
niew skiego w  przekładzie St. Nadzi 
na, k tó re j pełne napięcia sceny dają  
się lepiej odtw orzyć w  w arunkach  
świetlic fabrycznych. D oskonałe są 
także krótk ie, skondensow ane obraz 
ki sceniczne pt. „Na p rzystanku" i 
„K rw aw a niedziela".

N um er uzupełniają  teksty  i nuty  
„M iędzynarodów ki" oraz Pieśni P a r ­
tyzan tów  (muz. A rturow a) w  języku 
polskim  i  rosyjskim . D oskonały je s t 
rów nież fragm en t prozy Serafinow i 
cza p t. „Żelazny potok" — pełen 
w spaniale  rozłożonych b a rw  1 żywe 
go realizm u.

Ogólnie oceniając ostatn i num er, 
stw ierdzić należy, iż zadanie dostar 
czania m ateria łu  do obchodu roczni 
cy Rew olucji Październikow ej speł­
nia ten  n u m er doskonale, d a jąc  wy 
cinki o ryginalnej tw órczości radziec 
k ich  au to rów  o  w ysokiej w artości 
Ideologicznej 1 artystycznej, związa­
ne tem atycznie z przełom ow ym  dzie 
łem  R ew olucji i budow y Socjalizm u.

(Pl)

nych z historią powstania Armii Pol­
skiej na terenie Zw. Radzieckiego oraz 
ze znaczeniem bitwy pod Lenino.

W prostych, żołnierskich słowach 
podzielił się swymi wspomnieniami z 
walk spod Lenino por. Burzak, kreśląc 
następnie zwycięski szlak Dywizji Ko­
ściuszkowskiej od Lenino do Berlina.

N a część artystyczną wieczoru zło­
żyły się radzieckie pieśni ludowe w 
wykonaniu ob. Alicji Stępień oraz mon 
taż sceniczny pt. „Lenino". — Na za­
kończenie wieczoru został wyświetlony 
film produkcji radzieckiej pt. „As Wy- 
wiadu‘‘.

Prosimy o gqbkę
Wieść c Tygodniu Zdrowia nie do­

tarła jeszcze do naszej poczty. Może 
sit; o tym  przekonać każdy, kto nadaje 
list polecony lub ekspresowy na parte 
rze budynku przy ul. Krakowskie 
Przedmieście. Jednemu klientowi wypa  
da nieraz nakleić kilka, a nawet kilka 

naście znaczków. Musi jednak te znacz 
k i całkiem po prostu lizać, a urzfdnicz 

ka z rozbrajającą szczerością odpowia­
da, że gąbka z wodą była, ale ktoś 
ukradł i teraz istotnie trzeba lizać.

N am  si( wydaje, że trwale przym o­

cowanie podstawki gąbki do lady nie 
byłoby rzeczą zb y t skomplikowaną i 
kosztowną, A  kilkadziesiąt milionów  
bakterii nie będzie codziennym pokar­
mem klientów  poczty ,

zycznego. E lim inacja zespołów trw ać 
będzie do godziny 18-tej, a  w  godz. 
18—22 odbędą się elim inacje zespo­
łów instrum en ta lnych  i chóralnych 
w sali Ś redniej Szkoły M uzycznej 
(ul D aszyńskiego 7).

W niedzielę, dnia 16. X. br. o go- 
dżinie 9 rano zespoły ludow e prze­
m aszeru ją  przez K rakow skie Przed 
mieście i złożą w ieniec u stóp pom 
n ika Wdzięczności. Od godziny 9 dc 
18 nastąp i dalszy ciąg elim inacji zc 
społów artystycznych  w Teatrze 
Muzycznym, a  od godz. 18 do 22 za 
kończenie elim inacji w sali Państwo 
w ej M uzycznej Szkoły Ś redniej.

W yróżnione zespoły muzyczne i 
taneczne w ystąpią w niedzielę o ga­
dzinie 17 w H ali Sportow ej. N ajlcp 
sze zespoły w ystąp ią  także w sobi> 
tę dnia 15 bm w godzinach c l 17 
do 19 w  św ietlicach robotniczych, 

W stęp na elim inację I w ystępy 
H all Sportow ej — bezpłatny.

Służba ElektrotecImiczK
DOKP Lublta
na Odbudowę Warszawy

D nia 11 bm. w św ietlicy Warszt<* 
tów  E lektrotechnicznych DOKP L - 
b lin  odbyło sig w idne zebranie od­
działowej organizacji PZPR Służby 
E lektrotechnicznej, na k tórym  jed ­
nomyślnie uchw alono przekazać na 
Społeczny Fundusz O dbudowy Sio 
licy posiadane przez członków obli­
gacje Prem iow ej Pożyczki Odbudo­
wy K ra ju  z r. 1946. Sum a zebra­
nych obligacji wynosi 70 tys. zł.

K F Ciechociński

!'(

SOBOTA, 15 X. 1949
WARSZAWA 

na fali 1339.3 m.
8,40 „Glos m ają kobiety". 9,Kj 

Wszechnica Radiowa. 10.55 Audycja 
szkolna. 11,15 „Dzieciństwo" — fra ­
gm ent powieści. 11,35 D uety kompo 
zytorów  rosyjskich. 12,00 Dziennik 
południowy. 12,30 A udycja d la  wsi. 
12,55 Melodie ludgw c. 16,00 Dziennik 
popołudniowy. 16,20 „H istoria muzy 
ki pow szechnej". 17,00 „Nowe ksią­
żki" — felieton H. £ . Michalskiego 
17,15 M uzyka radziecka. 17,40 „Syl­
w etki uczonych". 17,50 M uzyka roz­
ryw kow a. 18.20 „Głos m ają  kobie­
ty". 18,40 Pieśni. 19,00 T ransm isja 
finału M iędzynarodowego K onkursu 
C hopinowskiego 20,20 Dziennik wie­
czorny. 21,00 M uzyka taneczna. 23,00 
O statn ie wiadomości.

MOSKWA po polsku
16.30 — 17,15 (na fali 25.23, 25 4!. 

30 67) — Dziennik. Przegląd prasy 
Lekcja języka rosyjskiego. Muzyka

20.30 — 21,50 ma fali 377.4, 1115 Ol
— Dziennik. Z życia ZSRR. N a te ­
m aty  m iędzynarodow e. Muzyka.

22,00 — 22.30 (na fali 31.4, 1115.0)
— Dziennik. Na tem aty  kultu ralne. 
K om entarz dnia. Muzyka.
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Kraj radziecki wzbogaca florą europejską
Kleszczowina czyli ricynus jest 

to roślina, której nasiona dostar­
czają oleju rycynowego. Ojczy­
zną jej są Indie, gdzie rośnie dzi 
ko, tworząc ogromne zarośla, w 
prymitywny sposób eksploatowa­
ne przez Anglików. Oczywiście 
Anglicy sami nie zajmują się zbio 
rem kłujących gron dzikiej klesz 
czowiny; do ciężkiej pracy wysy­
łana jest biedna ludność hindu­
ska, a zwłaszcza kobiety, bezlito­
śnie wyzyskiwane przez angiel­
kach  kupców.

Cenna foślina kleszczowiny po 
siada wielkie znaczenie nie tylko 
ze względu na swą użyteczność 
w medycynie, lecz przede wszy­
stkim z przydatności przemysło­
wej i  technicznej, gdyż lepki, z 
trudnością schnący olej jej ziam 
jest niezastąpiony w służbie lot­
nictwa. Silniki samolotów nasma 
rowane tym olejem nie zamarza­
ją w zimie nawet na bardzo wiel 
kiej wysokości.

W kraju radzieckim, gdzie czło 
wiek planowo zmienia przyrodę, 
aby uzyskać z niej jak najwięk­
szą korzyść, gdzie nauka Miczu-

Gruzja dostarcza
owoców południowych

Wszystkie kołchozy i  sowchozy 
Gruzji uprawiają rośliny cytruso 
we tj. pomarańcze, mandarynki 
l cytryny. Należycie prowadzone 
plantacje tych podzwrotnikowych 
krzewów wydają obfite plony, 
które rozprowadza się do północ­
nych obszarów kraju radziec­
kiego.

W obecnym sezonie plantato­
rzy drzew cytrusowych w Gruzji 
dostarczyli już na punkty dostaw 
435 mil. sztuk dostałych w słoń­
cu owoców.

rina i jego uczniów zdobywa no­
we rodzaje roślin oraz przyswaja 
różnorodnemu klimatowi bezkres­
nych obszarów ZSRR rośliny, któ 
re tam nigdy nie rosły, zwróco­
no uwagę na kleszczowinę i roz­
poczęto jej plantowanie.

Czarna ziemia Kubania wyzna 
czona została na tereny uprawy 
kultur kleszczowiny, a Instytut 
Roślin Oleistych w Krasnodarze 
prowadzi od r. 1924 doświadcze­
nia jej uprawy na wielką skalę. 
Miczurinowcy radzieccy wyhodo­
wali już wiele odmian tej rośli­
ny, przy czym potrafili ją uszla­
chetnić, zbierając jej grona bez 
kolców. Ułatwia to ogromnie pra 
cę przy zbiorze nasion, a robot­
nicy nie kaleczą już palców.

Obecnie obszary kubańskie po­
siadają już około 300 tys. hekta­
rów plantacji kleszczowiny, a po 
nieważ przemysł włókienniczy, 
mydlarski, garbarski i farbiarski 
zgłasza coraz większe zapotrzebo 
wanie nie tylko na nasienie lecz 
już na całą roślinę, plantacje jej 
zostaną jeszcze powiększone.

Sprzęt kleszczowiny dzikiej 
jest bardzo trudny. Ręczne zry­
wanie nawet radzieckich bezkol- 
cowych odmian jest męczące, a 
młócenie ziarna kijami rozbija 
je, powodując wysokie straty. 
Ponieważ zwyczajnej młocarki 
nie można było użyć do wydoby­
cia nasion, konstruktorzy radziec­
cy po kilku próbach zbudowali 
specjalną młocarkę 1 szczotkową 
która zczesuje nasiona. Obecnie 
czyni się próby użycia kombajnu 
przy zbiorach, a dotychczasowy 
wynik wykazuje, że kombajny 
będą zastosowane na wielką ska- 

lą ‘Nie zaniedbuje się też dalszych 
prac nad krzyżowaniem rośliny, 
gdyż kleszczowina będzie planto 
wana nad Wołgą i na Ukrainie.

W wyniku uporczywej pracy uzy 
skano już wczesną odmianę rośli­
ny, która szybko dojrzewa i na­
zwano ją „ricinus -  pretox“.

Być może, że dzięki twórczej 
pracy radzieckich agrobiologów 
kleszczowina zostanie rozprowa­
dzona na najdalszy zachód Ukrai 
ny, a stąd na wschodnie tereny 
Polski, dając naszym rolnikom 
nową roślinę przemysłową.

W rejonie zagłębia łupkowego 
Estonii powstają trzy nowe sow­
chozy hodowli bydła. Będą one 
dostarczały mięsa i świeżych pro­
duktów mleczarskich górnikom i 
robotnikom fabryk, produkują­
cym gaz z łupka, jak również Do 
mom Dziecka i szpitalom.

Sowchozy estońskie swym po­
ziomem agrotechniki i zootechni­
ki służą za wzór dla młodych 
kołchozów republiki. Za- ich przy 
kładem kołchozy na coraz szer­
szą skalę stosują elektryczność 
w produkcji kołchozowej, a także 
mechanizację farmy hodowli by­
dła.

K O ŁC H O ŹNIC Y RADZIECCY N IE USTAJĄ
w w alce  o  w yższe plony

We wszystkich kołchozach kra- republice ormiańskiej zebrał z kav> 
ju  radzieckiego odbywają się czę ' dego hektara po 40 q jęczmienia, 
s tr t n n ra r iv  w  ktńrvrh n ró c z  affro Ale ten kołchoz nie jest wyjąt­

kiem w rejonie spitakskrnij b<i 
wszyscy chłopi kołchozowi Arme­
nii sprzedali państwu 2 razy wię^ 
cej zboża niż w zeszłym roku.

Kołchoźnik Nikita Buchatow, ze 
stanicy kurgannej, w kraju kra- 
snodarskim, z 16-hektarowej 
ki zebrał po 55 q pszenicy ozimej
z każdego ha.

Kołchoz imienia Lenina, we 
wsi Okumi na Kaukazie, prowa­
dząc wszechstronne gospodarstwo 
uzyskał olbrzymi dochód roczny, 
przekraczający 10 milionów rubU. 
Nic dziwnego, że tak wysokie do 
chody umożliwiają kołchozowi 
szybkie podnoszenie kultury osie­
dla. Wieś posiada już elektrownią 
wodną, radiowęzeł, hotel i  boisko 
sportowe, a kończy się budów* 
gmachu zarządu kołchozu, labora­
torium i szkoły. W przyszłym ro­
ku rozpoczęta zostanie budowa dr 
mu kultury.

Podobnie rozwijających się CM 
chozów w kraju Rad jest już ty­
siące. Wszystko zależy od człowie 
ka. Ludzie radzieccy nie szczędzą 
trudu, by życie stało się lepsze.

sto narady, w których prócz agro 
nomów biorą udział kierownicy 
kołchozów i brygad rolnych, tra ­
ktorzyści oraz współzawodnicy o 
wysoką wydajność plonów. Ponie 
waż kołchoźnicy dawno już zrozu 
mieli, że jakość i ilość plonów de 
cyduje o ich dobrobycie i bogac­
twie — ruch współzawodnictwa 
stal się dla każdgo radosnym obo 
wiązkiem wobec siebie i ojczyzny.

Współzawodnictwo masowo pro 
wadzone daje piękne wyniki w ze 
społowej pracy. Kołchoz kołchozo 
wi, jedna brygada drugiej, czło­
nek drugiemu członkowi kołchozu 
wydają szlachetny pojedynek, Wy 
niki współzawodnictwa są godne 
naśladowania.

Oto kołchoz wsi Giullidża w

Noirre soinchozy w  Estonii

Elewator na stepie

Począwszy od ubiegłej jesieni 
pogłowie dużego bydła rogatego 
na farmach sowchozów wzrosło o 
50 proc., a świń — o 80 proc. Pra 
wie całe bydło jest czystej rasy.

Jałowy step jest dzisiaj żyzni} glebą

Wysoko nad szerokim stepem 
kraju stawropolskiego widać wie 
żę elewatora, należącego do ze­
społu karamyckiego. Zespół ten 
dobrze przygotował się do żniw. 
Składy zostały zawczasu wyre­
montowane, plac przed spichrza 
mi, na którym odbywa się wyła­
dowanie zboża, wybrukowano, a 
wzdłuż składów i  spichrzy zasa­
dzono szeroką aleję z dębów, kio 
nów i jesionów — ochronę prze­
ciw spiekocie.

Przed głównym wejściem do 
elewatora widnieje ogromna, kry 
ta waga. Podjeżdżają tu  co chwi 
lę samochody, bo obok mieści 
się laboratorium, gdzie pobiera­
ne są próby jakości ziarna. Spraw 
dzanie irwa 5 minut. Na ważenie 
zaś zboża traci się nie więcej niż 
2 minuty. Z wagi samochód idzie 
bezpośrednio na wyładowanie do 
zmechanizowanego spichrza. Daw 
niej wyładowywania samochodów 
dokonywano ręcznie, tracąc co 
najmniej 30 minut. Obecnie pro­
ces ten został całkowicie zmecha 
nizowany. Na elewatorze ustawio 
no 10 transporterów taśmowych.

Podjeżdżając do bramy spich­
rza ciężarówka zawraca, następ­
nie opuszcza się tylną ściankę 
nadwozia i ziarno wysypuje się z 
samochodu do składu zboża. Na 
wyładowanie z samochodu za po

mocą transporterów traci się o- 
becnie tylko 5 — 10 minut.

Ziarno napływa do elewatora 
z wielu rejonów — z nad rzeki 
Kumy, z upalnych stepów, z da­
lekich, przyciśniętych do piasków 
nadkaspijskich pól rejonu step- 
nowskiego. Stąd właśnie przyby­
wa najwięcej ramochodów. Wyła 
dowały już one dla państwa set­
ki tysięcy pudów pszenicy i jęcz 
mienia. Elewatory należycie speł 
niają swe zadanie, a jest ich na 
obszernych terenach kraju ra­
dzieckiego wiele.

Nauko radziecka
zm usza drzew a  
do siybszego wzroslu

Starszy pracownik Instytutu Fi 
zjologii Roślin Akademii Nauk w 
ZSRR W. Wierzyłow od 2 lat pro 
wadzi doświadczenia nad przy­
śpieszeniem wzrostu drzew. Wie 
rzyłow, stosując preparaty che­
miczne zwane — bodźcami wzro 
stu — bada ich wpływ na roz­
wój systemu korzeniowego prze­
sadzonych drzew lipy, dębu, kio 
nu, sosny i świerku; ostatnio rów 
nież jabłoni i gruszy.

Doświadczenia dały dobre wy­
niki. Wszystkie nowoprzesadzone 
drzewa posiadają grubszy pień, 
obfite uliścienie i znacznie szyb­
ciej rosną od drzew nie podda 
nych działaniu preparatów wzro­
stowych.

W obwodzie woroneskim w 
ZSRR leży olbrzymi, niedawno 
jeszcze jałowy step, który dziś sta 
nowi znaczny obszar produkują­
cy wysoko gatunkowe zboża. Zbi 
ta  ziemia tej bezdrzewnej połaci 
kraju od wieków nie była wyko 
rzystana przez ludzi, którzy dali 
jej nazwę Step Kamienny, nie 
marząc nawet o zamienieniu jej 
w urodzajne pola. Władza radziec 
ka, jak w wielu dziedzinach ży­
cia, dokonała i tu  zasadniczych 
zmian.

Aby spalone słońcem i wysu­
szone wiatrami tereny zmusić do 
służenia potrzebom człowieka, 
stworzono warunki zmiany kii 
matu, zasadzając sieć pasów leś­
nych. Człowiek pokonał surową 
przyrodę. Młode lasy wstrzymały 
ataki wiatru, zasiliły ziemię w 
wodę, a nowoczesne środki agro 
techniczne i planowa, mozolna 
praca ludzka przekształciły ugór 
w wysokiej wydajności glebę.

Na terenie stepu kamiennego 
powstał Naukowo - Badawczy In 
stytut Rolnictwa, który stosując 
metody wybitnych agronomów ro 
syjskich jak: Dokuczajewa, Ko- 
styczewa i Wiliamsa, osiągnął 
wspaniałe wyniki uprawy zbóż.

Pola Kamiennego Stepu, zwłasa 
cza obszary, leżące przy leśnych 
pasach ochronnych, wydały nad­
zwyczaj dorodną ozimą pszenicę 
stepową. Ale i na otwartym otę­
pię wyrosła wysoka i gęsta, z 
wielkim kłosem pszenica, która 
daje z ha przeciętnie 4.800 kg. 
ziarna. Ta odmiana pszenicy o  
nazwie „Stepowa 135“ posiada do 
borowe ziarno. Bardzo dobrza 
udaje się też jęczmień „Nutan* 
187“, dający z 1 ha również 
4.800 kg. oraz owies „Radziecki", 
którego wydajność z 1 ha wynosi 
33 q.

Ciekawy eksperyment

Czy los zastąpi konia
W tajdze uralskiej na terenie ikowi usługi przy pracy lub w po- 

peczarsko - iłyczskiego rezerwa- dróży. Ponieważ człowiek obła- 
tu Federacji Rosyjskiej decyzją | sk a wił już wiele gatunków zwie- 
Rady Ministrów założono hodow ] rząt, jest nadzieja, że łoś stanie

zwierzęciem domo-

800 nowych kołchozów
w zachodnich 
obwodach Białorusi

MOSKWA (AR) Tysiące rodzin 
chłopskich z zachodnich obwo­
dów Białorusi uczczą zbliżającą 
się 10 rocznicę zjednoczenia naro 
du białoruskiego — wstąpieniem 
do kołchozów. W ciągu ostatniego 
miesiąca w obwodach tych zorga 
nizowano 800 nowych kołchozów. 
W ciągu 9 miesięcy roku bieżące 
go ilość gospodarstw chłopskich, 
które wstąpiły do kołchozów, 
zwiększyła się przeszło cztero- 

, krotnie.

lę łosi. Zadaniem tej niezwykłej 
placówki hodowlanej jest prócz 
zwiększenia pogłowia tego giną­
cego już zwierza leśnego, oswo­
jenie go oraz uczynienie zeń 
wierzchowca i siły pociągowej. 
Pierwsze partie łosi złowionych 
w dzikich ostępach puszcz spro­
wadzono już do fermy, gdzie spe 
cjalna służba zajęła się ich oswa 
janiem i tresurą, zaprzęgając do 
wozów i ucząc chodzenia pod sio 
dłem.

Swoiste warunki terenowe w 
leśno - bagiennej strefie uniemoż 
liwiają użycie konia, więc ludzie 
radzieccy wykorzystać chcą łosia 
i stworzyć z niego nowy rejono­
wy typ zwierzęcia, który jak 
wielbłąd na pustyni czy renifer 

ina dalekiej północy odda człowie

się również, 
wym.

Nowe rasy koni
W obwodzie rostowskim na ste 

pach zadońskich w pierwszych 
latach władzy radzieckiej założo­
no liczne stacje hodowli koni, 
które z upływem lat przeobraziły 
się w ogromne gospodarstwa kom 
binowane, hodujące dwa typy 
krzyżówki angielsko -  dońskiej.

Nowy gatunek dońskich wierz 
chowców jest niewybredny na pa 
szę, rosły, silny i bardzo rączy, 
nadający się do wozu i pod sio­
dło. Drugi typ rasy tierskiej jest 
przeznaczony wyłącznie pod sio­
dło, a jako dobry rozpłodowiec 
będzie służył do ulepszenia ga­
tunku koni górskich

Liczne tabuny tych koni świad 
czą o stałym rozwoju hodowli 
Obie te nowe rasy końskie odda­
ły wielkie usługi w czasie ostat­
niej wojny, a obecnie stanowią 
ważny czynnik w gospodarce 
KRAJU RAD.

Wysokogórskie plantacje
mrozo -  odpornych krzewów heroacianych

S. Suknasjan, członek kołchozu 
im. Żukowa w rejonie Ormiań­
skim na Kubaniu, już 10 lat pro 
wadzi eksperymenty z krzewami 
herbacianymi. Celem jego pracy 
była chęć wyhodowania odmiany 
wysokogórskiej odpornej na mro 
zy. Plantacja herbaty, w której 
Suknasjan pracuje, założona jest 
na północnych stokach gór kau­
kaskich, 1000 m nad poziomem 
morza, Mimo tak wysokiego poło 
żenią oraz najdalszego na świecie

wysunięcia na północ, rozwój 
plantacji jest bardzo dobry. Kil- • 
kaset krzewów pielęgnowanych 
przez ambitnego kołchoźnika 
przetrwało kilka surowych zim 
znosząc 34-stopniowe mrozy.

Suknasjan osiągnął więc swoje 
zamierzenia, uzyskując pierwsze 
na świecie mrozoodpome krzewy 
herbaciane. Tegoroczny zbiór li­
ści dał kołchoźnikowi 70 kg. su­
chej herbaty, posiadającej wybór 
ny smak.


